
-R winno szerzej upowszechniać
wielkie osiągnięcia radzieckiego rolnictwa

-  stwierdzono na plenarnym posiedzeniu Zarzqdu Gł. TPP-R
W  dniu 19 bm. odbyło się w 

Warszawie plenarne posiedzenie 
Zarządu Głównego Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej. 
Posiedzeniu przewodniczył prze­
wodniczący Zarządu Głównego 
TPP-R, Prezes Rady Ministrów 
— Józef Cyrankiewicz.

Na obradach obecni byli: I I I  
sekretarz Ambasady ZSRR w 
Warszawie J. Łukownikow oraz 
przedstawiciel WOKS w Polsce 
J. A. Rleczuk.

W toku posiedzenia sekretarz 
Zarządu Głównego TPP-R E. Or­
łowska wygłosiła referat na te­
mat zadań Towarzystwa w 
świetle uchwał I I  Zjazdu PZPR.

Następnie sekretarz Zarządu 
Głównego TPP-R — Z. Garstec­
ki omówił ogólne założenia te­
gorocznych obchodów Miesiąca 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej. Miesiąc ten w bie­
żącym roku obchodzony będzie 
W dniach od 12 września do 12 
Października, tj. w okresie za­
wartym pomiędzy rocznicą wy­
zwolenia prawobrzeżnej Warsza 
wy a rocznicą historycznej bit­
wy pod Lenino. Tegoroczny 
„Miesiąc“ przypada w czasie ob­
chodów 10-lecia Polski Ludowej, 
stając się okazją do podsumo­
wania ogromnej i wszechstron­
nej pomocy, jakiej udzieliły nam 
w tym okresie narody radziec­
kie.

Liczne Imprezy, Jakie odbędą 
sle w toku „Miesiąca" mają na 
celu dalsze, jeszcze bliższe za­
poznanie społeczeństwa z trud 
ną, wytrwałą pracą narodów 
ZSRR budujących coraz pięk 
niejsze życie — budujących ko­
munizm. Założeniem „Miesiąca 
Jest również szerokie zapoznanie

ludzi pracy w Polsce z doniosłą 
rolą pokojowej polityki ZSRR 
w walce narodów świata o roz­
ładowanie napięcia międzynaro­
dowego i utrwalenie pokoju.

W dyskusji, która wywiązała 
się nad referatami uczestnicy 
posiedzenia omówili zadania 7- 
milionowej rzeszy członków 
TPP-R w świetle uchwał I I  Zja­
zdu Partii. Zabierający głos dzia­
łacze społeczni, robotnicy, chło­
pi, przedstawiciele świata kul­
tury i nauki — wysunęli jako 
jedno z głównych zadań Towa­
rzystwa po I I  Zjeździe koniecz­
ność wzmożenia, rozszerzenia i 
uaktywnienia jego pracy na wsi. 
Istnieją — jak stwierdzano — 
poważne możliwości rozszerze­
nia pracy ogniw terenowych 
TPP-R, mającej na celu upow­
szechnienie wielkich osiągnięć 
radzieckich w zakresie agrotech- 
niki i zootechniki.

Ogromne zadania — jak pod­
kreślano — ma do spełnienia 
TPP-R w zakresie pracy kultu­
ralno _ oświatowej na wsi.

Szeroko omówiono w dysku­
sji Zadania terenowych organi­
zacji TPP-R w Upowszechnianiu 
radzieckich przodujących nie- 
tor' pracy, Dyskutanci stwier­
dzali, że po I I  Zjeździe 
PZPR, który ze specjalną mo­
cą podkreślił potrzebę wzmoże­
nia walki o obniżkę kosztów 
własnych i podniesienie jako­
ści produkcji — popularyzacja 
i  stosowanie radzieckich metod 
pracy ma szczególne znaczenie.

Omawiając poważne zadania, 
jakie stanęłv przez TPP-R po I I  
Zjeździe PZPR. uczestnicy dy­
skusji stwierdzali, że pełne ich

Uczynimy z młodzieży agitatorów  
przodu|q|cycłi metod 

uprawy ziemi S hodowli

—  piszą zetempowcy do tow. Bieruta
Wśród listów, które nadchodzą na ręce I  sekretarza Komitetu 

Centralnego PZPR — Bolesława Bieruta — szczególnie wiele 
znajduje się listów przesyłanych ostatnio przez wieś pracu­
jącą oraz młodzież.

I tak np. uczestnicy I I I  po­
wiatowej konferencji sprawo­
zdawczo - wyborczej ZMP w 
Ustrzykach Dolnych piszą: „Dą­
żąc do realizacji uchwał I I  Zja­
zdu Party? zwiększymy udział 
młodzieży ZMP-owskiej w szko­
leniu rolniczym, tak aby każ­
dy chłopiec i dziewczyna pracu­
jąca na wsi przyswoili sobie 
naukowe podstawy uprawy zie­
mi i hodowli. Uczynimy z mło­
dzieży aktywnych agitatorów 
wprowadzania nowych metod 
uprawy ziemi i hodowli. W ce­
lu rozpropagowania nowoczes­
nych metod uprawy ziemi zało­
żymy 30 poletek doświadczal-

U e h w a ła

Prezydium Rządu
uj sprawie

zasiłków chorobowych
Dnia 18 bm. Prezydium Rzą­

du powzięło na wniosek Cen­
tralnej Rady Związków Zawo­
dowych uchwalę w sprawie 
przyznania matkom - robotni­
com zasiłków chorobowych za 
okres nieobecności w pracy z 
powodu choroby dziecka w wie­
ki* do lat 14.

Matki pracujące sprawujące 
osobistą opiekę nad chorym 
dzieckiem będą Obecnie otrzy­
mywały zasiłek chorobowy tak. 
jak w przypadku niezdolności do 
pracy z powodu własne] cho­
roby.

Dla uzyskania zasiłku w przy­
padku choroby dziecka, które 
nie ukończyło 2 lat życia wy­
starcza orzeczenie lekarza (a w 
przypadku gdy okres choroby 
dziecka przekracza 3 dni — 
orzeczenie komisji lekarskiej), 
stwierdzające konieczność rozto­
czenia osobistej opieki nad cho­
rym dzieckiem. W przypadku, 
gdy chore dziecko ukończyło już 
dwa lata życia wymaga się po­
nadto zaświadczenia rady zakła­
dowej. stwierdzającego na pod­
stawie sprawdzenia na miejscu, 
względnie poświadczenia prezy­
dium rady narodowej lub komi­
tetu blokowego, iż poza matką 
nie ma innych domowników, 
mogących zaopiekować się cho­
rym dzieckiem.

Uchwala Prezydium Rządu 
przychodzi więc z wydatną po­
mocą matkom - robotnicom, za­
pewniając im w okresie zwol­
nienia od pracy w czasie choro­
by dziecka — zasiłek.

Już jesienią
stałe programy telewizyjne

u j  Warszaujie
Telewizja polska po okresie 

prowadzonych na niewielką ska­
lę eksperymentów, wkracza na 
drogę szerszego rozwoju. Już w 
I I I  kwartale br. rozpocznie na­
dawanie stałych, codziennych 
programów nowoczesny, do­
świadczalny ośrodek telewizyj­
ny w stolicy.

Jeszcze w bież. roku zainsta­
luje się w ośrodku aparaturę 
telekinową, która pozwoli na 
transmitowanie filmów. Wzbo­
gaci to I urozmaici programy 
ośrodka.

Aparaturę nadawczą zainsta­
luje się na gmachu hotelu „War­
szawa“, a maszt antenowy sta­
nie na dachu tego wieżowca 
Dzięki temu stacja nadawcza 
obejmie swym zasięgiem koło o 
promieniu ponad 30 kilometrów, 
a więc cały obszar Wielkiej 
Warszawy,

nych 1 15 kółek mlczurinow- 
skich, wciągając do tej pracy 
młodzież niezorganizowaną i 
harcerzy.

Przyrzekamy, że pod kierow­
nictwem naszej Partii oddamy 
wszystkie swe siły do walki o 
umocnienie potęgi naszej ojczyz­
ny — ważnego ogniwa świato­
wego obozu pokoju. Drogowska­
zem w naszej walce i pracy 
jest przodująca młodzież świata 

młodzież Kraju Rad l jej bo­
haterski Komsomoł".

wykonanie wymaga ścisłej 
współpracy z innymi organiza­
cjami masowymi, jak Związki 
Zawodowe, Związek Samopo­
mocy Chłopskiej, Liga Kobiet 
i ZMP.

Plenum wybrało przewodni­
czącego CRZZ Wiktora Klo- 
sicwicza wiceprzewodniczącym 
Zarządu Głównego TPP-R, a 
także dokooptowało w skład Za­
rządu Głównego TPP-R sekre­
tarza CRZZ — R. Gajzlera.

D Z IŚ  4 S T R O N Y

ZTANDAR 
tODYCH

ORGAN ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZMP

VTarszawa, piątek 21 maja 1954 r. 119 (1258) B Cena 20 groszy

Zlikwidować zaległości i opóźnienia 
w obowiązkowych dostawach

W  wielu gminach i powiatach wzmaga się obecnie walka o 
pełne wykonywanie planów dostaw żywca oraz mleka. Jedno­
cześnie z różnych stron kraju napływają meldunki, że pewna 
część rolników, przeważnie kułaków, w dalszym ciągu złośli­
wie uchyla się od wypełniania obowiązków wobec państwa, co 
powoduje, iż w licznych gromadach piany dostaw nie są w 
pełni wykonywane.

„Nasza gmina nie wykonuje 
planu obowiązkowych dostaw 
.żywca dlatego — mówi Iłędo, 
sekretarz Prezydium GRN w 
Knyszynie, pow. Mońki w woj. 
białostockim — że mamy na 
naszym terenie kilkunastu opor­
nych gospodarzy, którzy nie 
wykonują swoich obowiązków 
.wobec państwa. A mają 
wszystkie możliwości“. O tym, 
że -tak jest, świadczy przykład 
Alojzego Greleckiego — jed­
nego z tych, którzy zalegali z 
obowiązkowymi dostawami. Go­
spodarując na 15 ha, Grelecki 
zalegał z odstawą 360 kg mięsa 
i ponad 1.330 litrów mleka. Kie­
dy jednak ukarano go grzywną, 
natychmiast odstawił przypada­
jące na jego gospodarstwo ilo­
ści mięsa i mleka. Mimo to 
Prezydium Gminnej Rady Na­
rodowej w Knyszynie nie doce­
nia w pełni znaczenia stosowa­
nia przykładnych kar wobec o- 
pornych. Świadczy o tym fakt 
zbyt opieszałego załatwiania 
wniosków o ukaranie pozosta­
łych rolników, uchylających się 
od spełnienia obowiązku wobec

państwa. Prezydium GRN nie 
wie również dokładnie, którzy 
spośród radnych, aktywistów 
gromadzkich i gminnych wy­
wiązują się ze swoich obowiąz­
ków wobec państwa, a którzy 
zalegają z dostawami.

Mimo pewnej, nieznacznej po­
prawy w obowiązkowych do­
stawach żywca i mleka, która 
nastąpiła ostatnio w woj. gdań­
skim, chłopi wielu gromad tego 
województwa w dalszym ciągu 
zalegają z dostawą poważnych 
ilości żywca i mleka.

Np. w gromadzie Lubiewo 
pow. Gdańsk, istnieją szczegól­
nie duże zaległości w obowiąz­
kowych dostawach żywca. Szko­
dliwą działalność, godzącą w 
interes chłopów i państwa pro­
wadzi! w Lubiewie miejscowy 
spekulant Mieczysław Szydłow­
ski, którego sprawę przekazano 
prokuraturze. Natomiast do­
brze rozumieją swoje obowiązki 
wobec państwa chłopi z groma­
dy Borowina w gminie Przy­
widz. W dostawach żywca nie 
zalega tam ani- jeden chłop.

N o ire  spółdzielnie produkcyjne 
na D olnym  Śląsku

Na wsi dolnośląskiej syste­
matycznie wzrasta liczba spół­
dzielni produkcyjnych. Z koń­
cem kwietnia br. było ich 1.532. 
W pierwszej połowie maja po­
wstały 4 dalsze gospodarstwa

zespołowe, z czego dwa w pow.
Środa Śląska. Kolektywną go­
spodarkę rozpoczęło tu 13 ma­
ło i średniorolnych chłopów z .  .
gromady Kaim i 23 rSBt M M  T r y * “ ”*» z!wvTłakami wynosi 
gromady Lutynia.  ̂ od 10 do 30 proc. planowa-

W Kłudnie Siarym sprawnie przebiegają dostawy żywca 
i mleka —  gorzej zs spłatą podatku gruntowego

R a b U S i e
Rys. M. PętkowsM

(Inf. wł.). W gminie i powiecie 
Grodzisk Mazowiecki (woj. 
warszawskie) w obowiązkowych 
dostawach żywca i mleka przo­
duje gromada Kłudno Stare. 
Wszyscy chłopi tej gromady w 
terminie wywiązują się z pla­
nów dostaw żywca i mleka.

Są tacy gospodarze, którzy 
już całkowicie wykonali roczne 
plany dostaw żywca. Pierwszym 
z nich by! Jerzy Kozicki mało­
rolny chłop, który odstawił jed­
nego tucznika w ramach planu, 
a drugiego zakontraktował nad­
obowiązkowo. Również Jan 
Mielczarek młody gospodarz — 
sołtys gromady wywiązał się 
całkowicie z dostaw żywca i za­
mierza odstawić 150 kg ponad 
plan. W całości wywiązał się 
również z dostaw żywca Jan 
Groblowski.

W więlnzośei województw
sadzenie ziemniaków 

na ukończeniu
W większości województw 

sadzenie ziemniaków jest 
na ukończeniu. W woie- 
wództwach kieleckim, łódz­
kim 1 poznańskim do zasa- 

J dzenła ziemniaków pozosta- 
■ lo jeszcze ok. 4—5 proc. po­

wierzchni ich planowanej 
uprawy.

W innych województ­
wach, poza wrocławskim, 
obszar pozostały do obsa-

(l\  nego.
J W woj. wrocławskim 
i  tempo sadzenia ziemniaków 
J jest nadal zbyt powolne. 
J Rolnicy t-go województwa 
J zasadzili ogółem nieco 
a mniej niż połowę planowa- 
\  nego obszaru upraw zlem- 

! J nlaków.
f  Również ezęść spółdzielni 
f  produkcyjnych niektórych 
j  województw ma jeszcze po- 
f ważne obszary do zasadze- 
t  nla ziemniakami. Wynika 
f  to stąd. że agronomowie 
i  POM w dalszym ciągu nie- 
(  dostatecznie wpływają na 
f  spółdzielców, aby przyspłe- 
f szyli oni prace sadzeniowe. 
$ Niektóre POM-y nie prze- 
$ jasvlają również należytej 
t  troski o to, aby zapewnić 
ś spółdzielniom pełne wyko- 
t  rzystanie sadzarek do zlem- 
t  nlaków 1 dopilnować zawar­
li cła umów na wykonanie

Grzegorz Pokropek 1 Roman 
Nadulny zamiast w październi­
ku (dzięki temu, że tuczniki uro­
sły szybciej) wywiążą się z 
planu dostaw już w czerwcu.

W gromadzie Kłudno Stare 
bardzo dobrze przebiega odsta­
wa mleka.

Józef Mielczarek w ciągu ro­
ku winien odstawić 800 litrów 
mleka, a odstawia do zlewni 
do 600 litrów miesięcznie. Jó­
zef Słowiński z 6-hektarowego 
gospodarstwa odstawia co dzień 
(X) 20, a nawet 30 litrów mleka. 
Małorolna Stanisława Nowakow­
ska, która nie ma żadnego pla­
nu odstaw sprzedaje do mle­
czarni po 10 litrów mleka dzien­
nie.

Wielu gospodarzy z Kludna 
Starego zapomina Jednak o 
spłacie podatku gruntowego. 
Pierwsza rata została zrealizo­
wana dopiero w 45 proc., a dru­
ga w 35 proc.

Miejscowe koło ZMP, które 
niedawno zostało założone nie 
zajęło się jeszcze sprawą podat­
ku. A jednak warto i należy o 
tym pomyśleć. Terminowe wy­
wiązanie się z obowiązków wo­
bec Państwa przez gromadę to 
również sprawa organizacji zet- 
empowskiej.

(sob.)

N a s z e  statki m u s z ą  powrócić 
do macierzystych portów!

U prow adzone p rze z  band ytó w  czan gka lszekow skłch  polskie stat­
k i „ P ra c a “ i „G o ttw a ld “ o raz  ich załog i i ła d u n k i m uszą p o w ró ­
cić do m ac ierzystych  po rtó w  — te ka teg o ryczn e  żądan ia  w ra z  ze 
słow am i najg łębszego o b u rzen ia  i po tęp ien ia  d la  spraw ców  i insp i­
ra to ró w  p ira c k ie j napaści ro z b rz m ie w a ją  na m asów kach p ro te ­
s tacy jnych , o d byw ających  sie w  dzies ią tkach  zakładów  p racy  i w  
uczeln iach  całego k ra ju . Od zn a jd u ją c y ch  się obecnie w  rejsach  
m orsk ich  załóg w ielu  polskich statków  handlow ych nap ływ aia  re ­
zo luc je , po tęp ia jące n ikczem ną p ro w o kac ję  dokonaną p rze z  bandę  
k uom in tan gow ską  I je j p ro te k to ró w .

STALINOGRÓD (kor. wł.) 
Erwin Musioł, rębacz chod­
nikowy oddziału V, kop. 
„Ludwik“, który wykonuje 
obecnie 153 procent normy 
mówi:

„W yd o b yw am y w ęgiel po 
to, aby m iędzy  In nym i na ­
sza flo ta  hand low a m ogła  
się ro zras tać  I abyśm y m o­
gli p row ad zić  handel z In ­
nym i k ra ja m i. Jeżeli Czang  
K ai-szek m yśli, że m oże nam  
w tym  przeszko dzić , to się 
gru b o  m yli. D om agam y się 
Jak najszybszego pow rotu  
naszych s tatków . W ydobę­
dziem y  w ięcej w ęg la . aby  
nasi ko ledzy  stoczniow cy  
m ogli w ybudow ać Jeszcze 
w ięce j s tatków . Czang Kal- 
szek nie n astraszy  nas 
sw oim i p ro w o k ac ła m i" .

„N ieug ięc ie  będziem y w a l­
czyć o zachow anie  poko ju , 
m im o w szelk ich  p ro w o kac ji 
— m ów i F ranc iszek  H andz­
lik , m łodszy ręb acz od dzia ­
łu I I I  kopa ln i „ L u d w ik “ .

Jak d ługo jeszcze prow o­
k a to rz y  typu  Czanq Kai- 
szeka zasiadać będą w  ONZ? 
Do Zarządu Zakładowego 

ZMP przy Zakładach Hut­
niczych Szopienice wpłynął 
od członków brygady im. 
Karola Świerczewskiego na­
stępujący list:

„W  odpow iedzi na prow o  
kac y jn e  za g rab ie n ie  p rzez  
pachołków  a m e ry k a ń s k :ch 
d ru g ie g o  po lskiego s tatku  
„G o ttw a ld “  — żądam y  
zw ro tu  statków  w ra z  z ła ­
d u n k iem  I po w ro tu  w szyst­

k ich  członków  załog i do 
sw *h ro d z in  w  k ra ju . Nas, 
członków  p rzo d u ją c e] b ry ­
gady  m łodzieżow eI im . Ka­
r d a  Ś w ierczew skiego  w  Za­
kładach H utn iczych  Szopie­
nice nie odstrasza p ira c k a  
działalność k ilk i Czang K ał- 
szeka. a p rze c iw n ie  pobu­
dza do in ten syw n ej p racy  
nad podniesieniem  potęgi 
Polski Ludow ej I obozu po­
k o ju “.

List ten własnoręcznie 
podpisali młodzi przodow- 
ricy pracy brygady Walter 
Dąbek 1 Paweł Draga,

Apel
marynarzy polskich 

do marynarzy świata
W związku z porwaniem 

przez zbirów Czang Kai- 
szeka dwóch polskich stat­
ków — „Praca“ i „Gott­
wald“, Związek Zawodowy 
Pracowników Żeglugi PRL 
zwrócił sie do Międzynaro­
dowego Zrzeszenia Związ­
ków Pracowników Żeglugi 
Portów i Rybołówstwa w 
Wiedniu by rozwinęło 
wśród pracowników żeglu­
gi. portów i rybołówstwa 
szeroką akcję protestów 
przeciw imperialistycznym 
prowokacjom oraz a k ­
cję o zwolnienie zagrabio­
nych statków i ich załóg.

Z obrad Europejskiej Konferencji Młodzieży

Naczelnym hasłem jedność
Wczoraj Informowaliśmy na­

szych czytelników o rozpoczęciu 
obrad Konferencji Młodzieży Eu­
ropejskiej przeciwko układom z 
Bonn i Paryża, zwołanej z ini­
cjatywy młodzieży francuskiej 

niemieckiej.
W konferencji tej bierze u- 

dzial ponad 120 przedstawicieli 
młodzieży ze wszystkich prawie 
krajów Europy. W poszczegól­
nych delegacjach reprezentowa­
ne są najrozmaitsze kierunki 
światopoglądowe 1 środowiska 
społeczne. Obok katolika zasia­
da przy stole obrad miody ko­
munista, obok młodego socjali­
sty niezależny demokrata 1 li­
berał. Gdyby jednak padło py­
tanie, co jest naczelnym hasłem 
konferencji, odpowiedź byłaby 
niezmienna: J E D N O Ś Ć
Jedność młodego pokolenia Eu­
ropy w walce z groźbą nowej

Już trzy tygodnie pracują junaczki w  brygadach 
rolnych „Służba Polsce'4. We wszystkich brygadach 
odbyły się otwarte zebrania kół ZMP, na których 
junaczki zapoznały się z uchwałą X IV  Plenum ZG 
ZMP. ....... . .w'-. ..— .. --V'., i

No zebraniach junaczki podejmowały teł zobo­
wiązania indywidualne i zespołowe, między innymi 
w 492 brygadzie w  Siejkowie, pow. Olsztyn, zobo­
wiązały się wykonywać po 150 proc normy dziennie. 
Na zdjęciu ii góry na lewo wodzimy junaczki, idące 
ze śpiewem do pracy.

A po pracy na boiskach sportowych —- jak na 
zdjęciu u góry. — i w  świetlicach przyjemnie mija 
czas. Prawie we wszystkich brygadach organizowa­
ne są LZS-y i zespoły artystyczne.

Piękny jest nasz ojczysty kraj — mówią junaczki 
z PGR Budniewy, które widzimy na zdjęciu obok. 
Często urządzają one wycieczki krajoznawcze.

Foto —  Prymaką 
Sopot

(Kablogram z Berlina)
wojny, Jedność w walce prze­
ciwko silom zagradzającym 
młodzieży drogę do szczę­
śliwej przyszłości, jedność 
w walce o pokój 1 przyjazną 
współpracę młodzieży wszyst­
kich krajów. Występujący w'dy­
skusji delegaci poszczególnych 
krajów dali wyraz dążeniom i 
uczuciom ożywiającym młodzież 
Europy bez rtiżniey przekonań 
politycznych i religijnych.

Młodzież Europy pragnie po­
kojowego współżycia — po­
wiedział m. in. delegat stu­
dentów francuskich. — „Euro­
pejska Wspólnota Obronna" 
chce dać nam broń do ręki po 
to, byśmy się nawzajem zabi­
jali. Młodzież zaś chce przy­
jaznego współżycia I szerokiej 
wymiany kulturalnej.

Młodzież, która pierwsza po­
niesie na swoich barkach cię­
żar polityki wynikającej z ukła­
dów wojennych z Bonn 1 Pa­
ryża zdecydowana jest całą siłą 
przeciwstawić się realizacji tych 
planów.

Postawę uczestników konfe­
rencji popiera wiele organizacji 
młodzieżowych z różnych kra­
jów Europy, które nadesłały do 
prezydium konferencji liczne de­
pesze 1 pisma.

„Solidaryzujemy się w wal­
ce przeciwko agresywnym u- 
kladom z Bonn I Paryża. Nie 
ustaniemy w ofensywie o po­
kojowe współżycie młodego

pokolenia“ — oto treść depes» 
nadesłanych pod adresem Eu­
ropejskiej Konferencji Mło­
dzieżowej.
Bojowość I zdecydowanie —  

właściwe młodym ludziom — oto 
druga cecha obrad konferenejL 
W toku wczorajszej dyskusji ze 
skupieniem słuchaliśmy słów 
młodego kompozytora z Nie­
miec zachodnich, działacza mło­
dzieży katolickiej — Wolfganga 
Schora.

„Jako katolik — powiedział 
on m. In. — zapytuję kardyna­
łów, biskupów 1 księży: dla­
czego milczycie? Kiedy wresz­
cie wypowiecie się przeciwko 
rosnącemu z dnia na dzień 
niebezpieczeństwu, które za­
wisło nad ludzkością? Czeka­
my na Wasze słowa — jeszcze 
dzisiaj".

*  a *

W dniu wczorajszym w dysku­
sji glos zabrał przewodniczący 
delegacji młodzieży polskiej — 
Tadeusz Wegner. (Fragmenty 
przemówienia zamieszczamy na 
str. 3).

W dniu dzisiejszym obrady 
konferencji toczą się w czterech 
komisjach.

W godzinach popołudniowych 
ogłoszony został apel wzywający 
młodzież do walki przeciwko 
wojennym układom z Bonn i 
Paryża, o pokój 1 przyjaźń mło­
dego pokolenia.

M ICH AŁ BIRBRAJER
Berlin., 1.9 maja.

W dniach 24 i 25 bm. w Warszawie

Krajowa narada przodowych kobiet 
ze spółdzielni produkcyjnych

W dniach 24—25 bm w War­
szawie odbędzie się krajowa na­
rada przodujących kobiet ze 
spółdzielni produkcyjnych.

Przeszło 400 uczestniczek na­
rady podzieli się w toku obrad 
swymi osiągnięciami i doświad­
czeniami w pracy nad gospo­
darczym i kulturalnym rozwo­
jem spółdzielni produkcyjnych, 
przedstawi swe sukcesy w pod­
noszeniu wydajności gleby i ho­
dowli, oraz omówi piany dalszej 
pracy w tej dziedzinie.

Uczestniczki narady, to naj­
lepsze spośród tysięcy członkiń 
brygad polowych i hodowlanych 
w spółdzielniach produkcyjnych, 
najlepsze spośród kobiet - kie­
rowniczek tych brygad i spośród 
przodujących członkiń zarządów 
spółdzielni oraz aktywistek rad 
kobiecych. Wraz z nimi w obra­
dach uczestniczyć będą przodu­
jące traktorzystkl i pracownice 
POM-ów, oraz przodujące ko- 
lespondentki tygodnika „Spół­
dzielnia Produkcyjna",

Budowniczowie huty im. Lenina 
skracają terminy prac

Na kilkadziesiąt dni przed za­
planowanym terminem budow­
niczowie stalowni huty im. Le­
nina donieśli o zakończeniu za­
sadniczych prac przy budowie 
jednego z ważnych obiektów 
pomocniczych stalowni — tzw 
kafarowni. W obiekcie tym od­
bywać się będzie rozdrabnianie 
i kruszenie złomu 

Wielka hala obiektu różni się 
tym od innych hal produkcyj­
nych Kombinatu, że nie posia­
da ona dachu, a zamiast po­

sadzki jest w niej potężny, żel­
betowy basen. W basenie tym 
gromadzony będzie ztom.

W górze, na stalowych kon­
strukcjach kursować będzie 
wielka suwnica zaopatrzona w 
ciężką, ponad 8-tonową kulę. Za 
pociśnięciem guzika kuta ta bę­
dzie spadała na bryły złomu 
krusząc je na drobne kawałki.

Szybko postępują również 
prace przy montażu mostu prze­
ładunkowego węgla w rejoniń 
koksowni,



E gzam iny — 
zefem pow skich

Przeczytałem niedawno pa­
miętnik chiopa z okresu mię­
dzywojennego, pamiętnik
przedstawiający szare, bezna­
dziejne życie młodzieży, prze­
de wszystkim młodzieży wiej­
skiej, w Polsce kapitalistycz­
nej. Życie bez jutra, bez na­
dziei, bez przyszłości. Takich 
pamiętników z tego okresu jest 
■wiele. Młodzież — dzieci chło­
pów i robotników—garnęła się 
do wiedzy. Przepychali się cza­
sem dzięki zdolnościom po­
przez szkoły i uczelnie. I  co 
potem? Poszukiwanie pracy, 
beznadziejne wystawanie w 
kolejkach dla bezrobotnych, 
ciężar dla licznej kilku mor­
gowej rodziny na wsi. Tak by­
ło!

*
Wpadł mi ostatnio do ręki 

jeden z wielu listów, które na­
pływają codziennie do ZG 
ZRIP. List od ucznia Techni­
kum Rolniczego w Karolewie, 
kol. Kazika Z. Jakże inna jest 
jego treść. Pisze cn między in­
nymi:

„Jestem  uczniem  osta tn ie j 
k lasy  Techn iku m  Rolniczego. 
Za k ilk a  tygodni złożę egzam in  
i zdobędę ty tu ł ag rono m a. Jak ­
że się cieszę, że pó jdę ju ż  n ie ­
d ługo do um iłow ane j p racy . 
Byłam  ostatn io  na p ra k ty c e  w  
POM -ie. Ile  tam  w span iałych  
lu dzi, no w atorów  p ra c y , a w ię k ­
sza część z m ch, to m łodzież. 
W ielu  z nich nie zna  jeszcze  
naukow ych  zasad agrob io lo g ii 
— ga rn ą  się do w ied zy , jóe  
jeszcze za m ało  jest spec ja li­
stów gospodarstw a w ie jsk iego . 
Są oni ro z ry w a n i do innych  
p ra k ty c zn y c h  prac polow ych; 
za m ało  m atą  czasu na syste­
m atyczn ą  naukę, jedn ak  m im o  
trudn ości o rg a n iz u ją  ją  coraz  
lep ie j. Ja osobiście po opusz­
czan iu szko ły  będę p raco w a ł 
w POM -ie n ied aleko  m ie jscow o­
ści, z k tó re j pochodzę. Jedna z 
b ry g a d  tego POM -u p ra cu je  
ró w n ież  na polach m o je j ro ­
d z in n e / w si, w  k tó re j jest spół­
d z ie ln ia  p ro d u k c y jn a . Jest to 
bardzo  m łoda spó łdzie ln ia , po­

w sta ła  na w iosnę tego ro k u . 
Robią d o p ie ro  p ierw sze  k ro k i,  
uczą się w szystkiego: zespoło­
w e j p ra cy , naukow ych m etod  
u p ra w y  z ie m i, ra c jo n a ln e j ho­
dow li byd ła . W e wsi pow stało  
przed  II Z jazdem  P a rtii kó łko  
m ic zu rin o w s k ie , do k tó reg o  na ­
leżą tak  dorośli jak  i w iększa  
część m łod zieży . N aw et c i, 
k tó ryc h  rodzice  nie w stą - 
p ili do spó łdzie ln i. Tak się 
cieszę, że idę do p rą cy . Tak  
b ard zo  chc ia łbym  Im pomóc w  
ich tru d n y c h , ale p ięknych  po­
czyn an iach , k tó re  p rzyn io są  
w ie lk ie  k orzyśc i m oim  n a jb liż ­
szym , ro d z in n e l w si, ja k  I ca­
łe j naszej o jc z y ź n ie “ .

spraw a
organ izacji

jest

Podobnych listów do ZG 
ZMP napływa bardzo dużo.
Jakże inna jest treść pamięt-
nika chłopa
wojennego i

okresu między- 
treść listu syna

W  tym okresie droga 
każda minuta.

Zdarzają się jednak jeszcze 
karygodne fakty odrywania 
młodzieży w okresie przedeg­
zaminacyjnym od nauki przez 
niektóre instancje zetempow- 
skie. Miało to miejsce np. w  
Technikum Leśnym w War- 
cinie, gdzie na polecenie ZP 
aktywiści klas ostatnich prze­
bywają kilka dni w terenie. 
Nie tylko nie mają czasu na 
powtórkę materiału, ale tra­
cą także cenne godziny lek­
cyjne.

Podobny wypedek miał 
miejsce w Stargardzie, gdzie 
wysiano w teren 18 uczniów 
i uczennic z Technikum Prze­

de koło ZMP zrozumiało, 
że< dobre wyniki nauki 
to n a j w a ż n i e j s z a  
sprawa w szkole, że wynik 
egzaminów to sprawdzian 
tak całości pracy szkoły jak 
i pracy wychowawczej ZMP,

chłopa, ucznia szkoły w Pol­
sce Ludowej. Dzieli ich cala 
epoka. By miody chłopiec i 
dziewczyna opuszczający szko­
łę mogli patrzeć z takim opty­
mizmem w przyszłość, czuć się 
jednostką wartościową i po­
trzebną społeczeństwu, trze­
ba było wiele walki, ofiar, 
krwi a później zdecydowanej 
woli ludzi pracy, kierowanych 
przez Partię, pracujących dla 
największego celu — uczynić 
życie ludzkie piękniejszym, 
szczęśliwszym, kulturalnie j-
szym.

Dziś w Polsce Ludowej mło­
dzież nie zna widma bezrobo­
cia, nie zna uczucia niepewno­
ści jutra. Na młodzież czekają 
dziesiątki zawodów.

Przebudowująca się wieś 
potrzebuje tysięcy różnych 
specjalistów rolnictwa: agro­
nomów, zootechników, trakto­
rzystów, mechanizatorów rol­
nictwa.

Nowych kadr potrzebuje so­
cjalistyczny przemysł. Szcze­
gólnie czeka na nie górnictwo 
i hutnictwo oraz stocznie.

„DOBRY GUST“  
AMERYKAŃSKIEGO 
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Dlatego tak wielkie zna­
czenie przywiązuje nasza 
zetempowska organizacja clo 
wyników zbliżających się 
egzaminów w szkołach.

W szkołach zawodowych 
rozpoczną sie one już 23 ma­
ja br. i trwać będą przez ca­
ły czerwiec.
Egzaminy te będą spraw­

dzianem całorocznej nauki, 
podsumowaniem wieloletniej 
pracy młodzieży, organizacji 
ZMP i nauczycielstwa nad jak 
najlepszym przygotowaniem 
młodzieży do opanowania za­
wodu.
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Chodzi o to, by ten krótki, 
ale niezmiernie ważny okres 
był jak najlepiej wykorzy­
stany przez szkolne organi­
zacje ZMP. Trzeba całej 
młodzieży uświadomić, że 
dobra praca w zawodzie i 
dobra nauka w roku przy­
szłym, w wyższej klasie bę­
dzie zateżata przede wszyst­
kim od rzeczywistego opano­
wania wiedzy.
A więc każdy uczeń w tym 

krótkim, ale ważnym okresie 
winien jeszcze raz uważnie, 
bardzo krytycznie ocenić swo­
ją dotychczasową naukę — u- 
jawnić wszystkie możliwe luki 
i braki, ewentualne niejasno­
ści w poszczególnych częściach 
materiału, w sposób śmiały 
zwrócić się o wyjaśnienie nie­
jasności do opiekuna klasy, 
czy nauczyciela danego przed­
miotu pamiętając 0 tym, że 
pozostawienie spraw niejas­
nych może odbić się na wyniku 
egzaminów oraz — co najważ­
niejsze — pozostawić lukę w 
wiedzy i umiejętnościach ucz­
nia, co obniża jego wartość 
jako specjalisty.

mysłu Skórzanego, w wyniku 
czego młodzież ta straciła cen­
ny dzień nauki. Podobne wy­
padki karygodnego i bezmyśl­
nego stosunku do młodzieży u- 
czącej się winny być napięt­
nowane — a winni ukarani z 
całą surowością przez instan­
cje zetempowskie.

Dużą rolę w sprawnym prze­
prowadzeniu egzaminów, w jak 
najlepszym przygotowaniu do 
nich młodzieży posiadają szkol 
ne organizacje zetempowskie. 
Nie do wszystkich jeszcze ty­
pów szkół i nie dla wszystkich 
specjalności zostały opracowa­
ne wyczerpujące podręczniki i 
nie wszystkie podręczniki wy­
dane zostały w dostatecznej 
ilości, a więc, zadaniem orga­
nizacji szkolnych ZMP jest 
stworzenie takich warunków 
nauki, by przy powtarzaniu 
materiałów cala młodzież ko­
rzystała z podręczników szkol­
nych wypożyczając je sobie 
wzajemnie.

Potrzebna tu jest atmosfera 
serdecznej koleżeńskości, 
współodpowiedzialności całego 
zespołu za wyniki poszczegól­
nego ucznia. Wiele młodzieży 
dojeżdża do szkół z pobliskich 
gromad, wiele z nich traci 
cenne godzirfy, czekając na po­
ciąg, czytając książkę w po­
czekalni lub świetlicy dwor­
cowej, w gwarze nie pozwala­
jącym na skupienie się. Orga­
nizacja zetempowska w poro­
zumieniu z dyrekcją szkoły 
winna stworzyć tej młodzieży 
warunki dla odrabiania lekcji 
w specjalnie na ten cel prze­
znaczonych salach szkolnych, 
lub w świetlicy internatu.

Jednakże w niektórych in­
ternatach jak np. w ZSM w 
Drawsku nie widać, źe jest‘ o- 
kres przedegzaminacyjny; w 
salach przeznaczonych na od­
rabianie lekcji i w świetlicach 
jest wiele szumu i hałasu. Nie 
ma w pobliżu często ani nau­
czyciela ani ucznia, który 
mógłby wyjaśnić niezrozumia­
łe zagadnienia.

Tutaj organizacja zetempow­
ska winna poprzez aktyw ZMP 
jak i samorządy spowodować, 
by w salach panował spokój. 
Warto, poprosić wykładowców 
o dyżury wieczorem w inter­
nacie, czy zepewnić pomoc do­
brych uczniów pozostającym w 
tyle kolegom. By być dobrym 
specjalistą nie wystarczą je­
dynie wiadomości teoretyczne 
— a więc nie wystarczy pow­
tarzanie jedynie materiału za­
wartego w książce — warto 
poprosić nauczycieli o zade­
monstrowanie czy powtórzenie 
niektórych trudnych ćwiczeń 
w pracowniach szkolnych.

Chodzi o to, że winno być 
bardzo wiele inicjatywy i upo­
ru w dążeniu, by egzaminy 
wypadły jak najlepiej.

— Chodzi o to, by każdy 
aktywista, każdy uczeń, każ-

Nie należy jednak dopuszczać 
w okresie przedegzaminacyj­
nym jak i w czasie samych 
egzaminów do nerwowości, po­
śpiechu.

Niedobrze jest też, gdy mło­
dzież całe popołudnie jest za­
jęta tylko książką, jak to ma 
miejsce w jednej z klas Tech 
nikum Handlowego w Szcze.- 
cinie. Przy przygotowaniu się 
do egzaminów należy pamiętać 
o kulturze pracy umysłowej. 
Umysł człowieka wymaga roz­
rywki, która zorganizowana 
umiejętnie pozwala na odpo­
czynek umysłu, zwiększa 
jego chłonność — nie dopusz­
cza do podrywania zdrowia. 
Przygotowujmy się tak do eg­
zaminów, by można było ńa 
2 3 dni przed egzaminami 
odłożyć książkę, wypocząć, by 
z jasnym umysłem przystąpić 
co egzaminów, by odpowiadać 
na nich pewnie i przekonywa­
jąco.

W okresie przygotowawczym 
do egzaminów potrzebna jest 
większa pomoc instancji ZMP 
dla  ̂ szkolnych organizacji, 
zwłaszcza w rozwiązywaniu 
wielu praktycznych trudności.

Wielu uczniów po egzami­
nach opuści szkołę, pójdą oni 
do najróżnorodniejszych waż­
nych dla kraju zawodów, pój­
dą oczywiście tam, gdzie ich 
wzywa Partia, gdzie będą nai- 
potrzebniejsi, gdzie wiedzę 
zdobytą w szkole zastosują z 
największym pożytkiem dla 
ludowej ojczyzny. Tak ich wy­
chowała organizacja, tak ich 
wychowała szkoła.

Pozostała masa młodzieży 
przejdzie do wyższych klas, by 
w dalszym ciągu uczyć się za­
wodu, uczyć się coraz lepiej.

ŻYCZYM Y IM  WSZYST­
K IM  SPEŁNIENIA ICH M A­
RZEN.

ŻYCZYM Y POWODZENIA 
W EGZAMINACH.

WIERZYMY, ŻE PRZE­
BIEGNĄ ONE POMYŚLNIE!

Z życia młodzieży 
na swiecie

PRZECIW
DYSKRYMINACJI RASOWEJ

A F R Y K A  P O Ł U D N IO W A .
M ło d z ie ż  P o łu d n io w e j A f r y k i  p o d ­
ję ła  w a lk ę  z d y s k ry m in a c ją  raso­
w ą . k tó ra  p rz y jm u je  o s ta tn io  co­
raz o s trze jsze  fo rm y . K o lo n iz a to ­
rz y  pod  k a rą  ś m ie rc i n ie  p ozw a­
la ją  w y d a la ć  się lu d n o śc i tu b y l­
cze j poza o k re ś lo n y  te re n , w  m a k ­
s y m a ln y m  s to p n iu  w y z y s k u ją  ją  
ja k o  s iłę  roboczą . W K e n ii  p o ło ­
żone j na p ó łn o c n y  _ w schó d  od 
U n ii P o łu d n io w o  -  A f r y k a ń s k ie j  
w yzna czo n o  ż o łn ie rz o m  p re m ię  
p ie n ię żn ą  za każdego  za b ite g o  M u  
rz y n a .

W c iągu  o s ta tn ic h  k i lk u  ty g o d n i 
w  m ia s ta ch  D u rb a n  i C ape tow  
o d b y ły  się lic z n e  ze b ra n ia  m ło ­
d z ie ży  m u rz y ń s k ie j.  W  b ie ż ą c y m  
m ies ią cu  odb ę d z ie  się w  T ra n s  
w a a lu  w  m ieśc ie  Jo hannesbu  
w ie lk i  fe s t iw a l m ło d z ie ż y . N a fe  
s t iw a lu  g ra  ne będą s z tu k i tea 
tra în e  m ło d y c h  p is a rz y  m u rz y n  
skich.

Zygmunt Młynarski
D y re k to r  In s ty tu tu  P o ls k o -R a d z ie c k ie g o

U źródeł naszego Sirafersfwa
(Polsko«ukrainskie związki dziejowe)

I V  ARODY Związku Radzieckiego obchodzą wielką hlsto- 
ryczną tlatę trzeehsetlecie połączenia się Ukrainy 

z Rosją.

WOJSKO MASAKRUJE 
STUDENTÓW

491 B R A Z Y L IA .  S tu d e n c i w szys t 
k ic h  w yższych  z a k ła d ó w  n a u k o  
w y c h  w  B ra z y li i  p rz e p ro w a d z ili 
4 8 -godz inny s t r a jk  na zn ak  p ro ­
te s tu  p rz e c iw  z d ła w ie n iu  przez 
w o js k o  d e m o n s tra c ji s tu d e n c k ie j 
w  m ieśc ie  B e le n . Podczas d e m o n ­
s tra c j i  w o js k o  p rz e p ro w a d z iło  
szarżę na s tu d e n tó w . K ilk u n a s tu  
d e m o n s tra n tó w  p o n io s ło  ra n y .

S tra jk u ją c y  s tu d e n c i b ra z y li js c y  
d o m a g a li się u k a ra n ia  w in n v c h  
k rw a w e j m a s a k ry  m ło d z ie ż y  u n i­
w e rs y te c k ie j.

NIELETNI PRZESTĘPCY
N IE M C Y  Z A C H O D N IE . „N a ­

si m o rd e rc y  s ta ją  się co raz  m ło d - 
— p o w ie d z ia ł p e w ie n  p ro k u ­

r a to r  N ie m ie c  zach. w  sw e j m o- 
w :e o s k a rż y c ie ls k ie i na p roces ie  
n ie le tn ie g o  p rzes tę pcy .

Is to tn ie , k ro n ik i  p o lic y jn e  
e p u b lic e  b o ń s k ie j n o tu ją  za s tra ­

sza ją cy  w z ro s t p rzestępczości 
w ś ró d  m ło d z ie ż y . Suche c y f r y  m a 
ją  tu ta j  w ie lk ą  w y m o w ę . 220 ty  
s ięcy  n ie p e łn o le tn ic h  z n a jd u je  sie 
pod  s ta ły m  n a d zo re m  p o l ic j i .  W 
sa m vm  ty lk o  M o n a c h iu m  5 ty s ię ­
cy  d z ie w c z ą t od i7 do 19 la t  „ le ­
g a ln ie “  u m a w ia  p ro s ty tu c ję .

W iększość m ło d y c h  p rzes tę pcó w  
w y w o d z i się spośród  p ó łto ra m ilio -
n o w e j rzeszy  m ło d y c h  b e z ro b o t­
n ych , ż e b ra k ó w  i  w łó czę g ów , k tó ­
ry c h  z a ro b k ie m  n ie rz a d k o  je s t 
k ra d z ie ż , a je d y n ą  le k tu rą  am e­
ry k a ń s k ie  „c o m ic s y “ .

O b e rla e n d e r, b. w y c h o w a w c a  
s d r  h it le ro w s k ic h , a o be cn ie  m i­

n is te r  u cho d źcó w , w y s tą p ił z p ro -  
'e k te m , a b y  p rz y w ró c ić  s ta ry  h it -  
e ro w s k i „A rb e its d ie n s t“  c z y li 

zvm u sow ą  „S łu ż b ę  P ra c y “ . M ło ­
d oc ia n i że b ra c y  i  b e z ro b o tn i m a ją  

m y ś l tego p ro je k tu  p raco w a ć  
fa b ry k a c h  b ro n i i a m u n ic ji,  

>rzy b u d o w ie  d ró g  s tra te g ic z n y c h , 
o tn is k  i  koszar. T y m i,  k tó r z y  n ie  
w ykażą  zapa łu  do p ra c y  zaop ie ­
k u je  się p o lic ja .  T a k  w ie c  w y b ó r  
n ie  je s t d u ż y : żebrać, a lb o  p ro d u ­
k o w a ć  b ro ń , po to  b y  w  n o w e j 

o jn ie  g in ę li c i sam i, k tó r z y  ją  
y p ro d u k o w a li.

(S)

Znaczenie tego historycznego faktu jest ogromne. Trzysta 
lat temu urzeczywistniły się odwieczne marzenia i nadzieje 
narodu ukraińskiego. Rosja podała dłoń wyczerpanej i udrę­
czonej przez wrogów Ukrainie. Zjednoczyły się dwa bratnie 
o wspólnym pochodzeniu, wspólnej historii i pokrewieństwie 
języka i kultury, narody. Jeszcze bardziej zacieśniła sie 
wielka przyjaźń dwu narodów — rosyjskiego i ukraińskiego! 
przyjazn, która najgłębszy wyraz znalazła w nasze dni.

R ADA Perejasławska") i po- pom ścił w k ró tc e  Bohdan C hm iel
nrV.pHy.n iacs ia lun inu trw. nirUi na)e -* I i ___I _ _■przedzająca ją wojna wy­

zwoleńcza przeciw szlachec­
kiej Polsce była wydarzeniem 
ogromnej wagi i dla narodu 
polskiego.

POD WODZĄ 
KOSTKI-NAPIERS KIEGO..

„ W a lk a  narodu  u k ra iń s k ie ­
go p rze c iw k o  panom  polskim  
w y w o ły w a ła  g łębok i od dźw ięk  
I c ieszyła się sym patią  w śród  
chłopstw a polskiego, k tó re  c ie r­
p iało  w sku tek  ucisku feuda łó w  
polskich . Pod w p ływ em  ro z w i­
ja ją c e j Się w a lk i w yzw o leńcze j 
narodu  u k ra iń s k ie g o  w  w ielu  
dzie ln icach  Polski doszło do 
w ystąp ień  ch łopskich , k tó re  o- 
s łab iły  po lskie  państw o fe u ­
d a ln e “ .

(Tezy w  zw ią z k u  z 300  
roczn icą  zjedn oczen ia  U- 
k ra ln y  z Rosją (1654-1954) 
zaap ro b o w an e  p rze z  KC  
KPZR).

n ick i, pe łza li p rzed  n im  ci. co 
nasycili swą zem stę, poddając  
n a js tra szn ie js zym  to rtu ro m  Pa- 
w lu k a  i N a lew a jk ę; bo p o ru sza jąc  
200 .000  chłopów  u k ra iń s k ic h  
C h m ie ln ick i w s trząs n ą ł d u m n y- 
m i o lig a rch am i P o lsk i. M iłość 
w olności k ie łk u je  jeśzczę w  tych  
m asach, w śród k tó ryc h  dzia ła  
b e zk a rn ie  k ij pana i m lecz ca ra . 
Nie tak  daw no tem u lud U k ra in y  
zam an ifesto w a ł sw oje p ra g n ien ie  
w olności. Im io na  G onty  I Doro- 
szenki dziś jeszcze są p o stra ­
chem  d la  c iem ięzcó w “.

PRZYJAŹŃ  
W ORENBURSKICH  

STEPACH ZRODZONA

I tak np. powstanie podha­
lańskie pod wodzą Kostki-Na- 
pierskiego, które w czerwcu 
1651 roku ogarnęło obszary 
starostwa nowotarskiego, nie 
jedną nicią wiązało się z wal­
ką ludu ukraińskiego, gdyż 
wspólne były źródła społeczne 
obu ruchów wyzwoleńczych. 
Lud ukraiński walczył nie tyl­
ko o wyzwolenie narodowe 
spod jarzma polskich feudałów, 
ale i społeczne oraz o połą­
czenie się z narodem rosyj­
skim. Przeciwko tym samym 
feudałom polskim wystąpili 
nowotarscy górale.

Wielką sympatią cieszyła się 
również walka ludu ukraiń­
skiego wśród walczących chło­
pów innych dzielnic Polski. W 
stolicy kraju najuboższy ele­
ment miejski żywił uczucia 
przyjaźni i wiązał swe własne 
nadzieje na lepszą dolę ze 
zwycięstwem narodu ukraiń­
skiego z Chmielnickim na cze­
le. W chwili gdy Chmielnicki 
ze swćm wojskiem stał pod Za 
mościem. w Warszawie istniał 
spisek zmierzający do wszczę­
cia zbrojnej walki w stolicy 

i w relu współdziałania z walką, 
wojsk ukraińskich.

Posiadacze ogromnych for­
tun w ujarzmionej Ukrainie 
byli równie znienawidzeni 
przez lud polski jak i ukraiń­
ski. Lud polski i ukraiński łą­
czyła przyjaźń w walce ze 
wspólnym wrogiem — magna- 
terią i szlachtą polską.

RAMIĘ W RAMIĘ  
Z U K R A IŃ SK IM I 

CHŁOPAMI

W zw iązk u  z p lanem  ro zszerzen ia  hodow li ow iec w  Polsce odbyła  
s ię w  Zakopanem  n arad a  nad w zn ow ien iem  hodow li i od tw orzen iem  
w łaściw ych O kazów  polskich ow czarków  podhalańsk ich , n ^ za s ta p lo -  
nych op iekunów  stad ow iec. W  n a rad z ie  w zię li u d z ia ł w y b itn i fa -  

chow cy-zootechn icy. p rzeds taw ic ie le  Polskiego Z w ią zku  K ynologiczne- 
P o l a ń s c y .  Z n arad ą  połączono w ystaw ę psów  

podhalańsk ich , na k tó re j zadem o nstro w ano 110 o w czarkó w  21 z nich  
w y rc zm o n o .

Na zd jęc iu : gó ra l A n d rz e j K ru pa  
suką  „D o lin ą “ i je j szczen iętam i.

M iędzyczerm aw ego  z dw u le tn ią  
fo t W e rn e r (CAF)

0 „niedoglębncj“  krytyce i „dogłębnym“  wyjaśnieniu
List otwarty do tow. Mazura, przewodniczqcego ZP ZMP w Radomiu

Przed kilkoma dniami — w odpowiedzi na naszą interwencję 
— otrzymaliśmy od Was, towarzyszu przewodniczący, pismo 
w sprawie Zbigniewa Morawskiego z Orońska. Pismo podpisa­
liście własnoręcznie. Jego treść zaskoczyła nas i jednocześnie 
bardzo zdziwiła.

, Piszecie nam m. in.: „Za- 
„ rząd Powiatowy ZMP w Ra­

domiu odpowiada, źe prze­
de wszystkim kol. Zbigniew 
Morawski nie jest członkiem 
organizacji. Pomimo że ko­
ło pracowało z nim. by wstą­
pił do ZMP, to odmówił. A 
zatem wiw ko!ega nie może 
oceniać pracy kola“.
A o czym to pisał w swym 

liście do redakcji Zbigniew 
Morawski? — O tym, że na 
zebrania zetempowskie uczęsz­
cza mało członków koła, że 
niektórzy spośród nich prze­
szkadzają w pracy koła, chuli­
ganią, podrywając dobre imię 
zetempowca, że za słaba jest 
pomoc i opieka Zarządu Po­
wiatowego ZMP nad tym ko­
łem.

Wy zaś uważacie, że kores­
pondent nie ma racji motywu­
jąc swoje przekonanie w ten 
sposób:

„Trzeba stwierdzić, ie kol.
Morawski skargę tę napisał 
złośliwie, gdyż nie ma na to 
żadnych dogłębnych uzasad­
nień“.
A zaraz potem stwierdzacie: 

„Kol. Morawski pisze, źe 
są członkowie ZMP, którzy 
zapomnieli o ZMP, bo do­
stali się do pracy. A więc 
sprawa wygląda tak, że jest 
kol. Stanik Lucyna i Stań­
czyk Stanisław', którzy cho­
dzili na zebrania, ale zacho­
wanie ich było bardzo nie­

dobre, za co koło udzieliło
im nagany“.
Przeczycie więc sami sobie, 

a Morawski miai jednak rację. 
Możliwe, że nie całkowicie 
siuszna była jego krytyka. Mo­
żliwe, że nie potrafił „d o- 
g ł ę b n i e" jej uzasadnić. Ale 
skąd i po co te ostre słowa pod 
adresem korespondenta, jakby 
był co najmniej szkodnikiem, 
podrywającym autorytet ZP 
ZMP? Skąd przekonanie, że 
niezorganizowanemu nie wol­
no krytykować członków ZMP, 
którzy swym zachowaniem 
podrywają zaufanie młodzieży 
do organizacji?

zdobywać coraz większy auto­
rytet wśród młodzieży. Szyb­
ciej i z większą ochotą przy­
chodzić ona będzie do ZMP, 
widząc w zetempowcach nie 
tylko przykład i godny wzór, 
ale dobrych kolegów i przy­
jaciół.

Kilka dni temu przysłała 
list do redakcji młoda dziew­
czyna z Gdyni, nie należąca 
do ZMP. Pisze ona m. in.:

Czy to nie jest czasami ja­
kaś pozostałość sekciarstwa? 
A skąd się bierze ta niechęć 
do krytyki? Czy przypadkiem 
powodem tego nie jest samo- 
uspokojenie i zarozumialstwo?

Bo czyż rzeczywiście, tow. 
Mazur, nawet gdyby nam się 
zdawało, że dobrze pracujemy, 
me powinniśmy słuchać głosu 
młodzieży niezorganizowanej? 
Wyciągać dla naszej pracy 
wychowawczej wnioski z  jej 
uwag i krytyki?

Chcemy — tak uczy Partia 
— być jak najbliżej młodzieży, 
związać się z jej troskami i ra­
dościami, poznać jej życie i 
nastroje. Dlatego trzeba słu­
chać co ona mówi, wyciągać 
wnioski z krytyki. Wtedy tyl­
ko nasza organizacja potrafi

„Chcę pracować wśród 
młodych. Razem z nimi 
dzielić radość naszych mło­
dych lat. Chcę się uczyć, aby 
dowiedzieć się. jak walczyli 
patrioci o to, aby nam było 
dobrze i jak mamy my po­
stępować, aby być godnymi 
spadkobiercami ich idei i 
walki... Niejednokrotnie 
chciałam wstąpić do ZMP. 
Jednak widząc słabą pracę 
w kole i nieodpowiedni 
przykład niektórych człon­
ków organizacji zniechęci­
łam się. Czy mam być w 
ZMP po to, aby nosić zna­
czek zetempowski, względnie 
koszulę organizacyjną i być 
z tego dumna? Ja chcę pra­
cować w kole zetempowskim 
i równocześnie korzystać z 
tej pracy“...
Warto zastanowić się nad 

tymi słowami listu, tak samo, 
jak warto było zastanowić się, 
tow. Mazur, dlaczego Zbigniew 
Morawski odmówił — jak pi­
szecie — wstąpienia do orga­
nizacji. A może właśnie dlate­
go, że odstręczała go od tego 
i wstrzymywała postawa nie­
których członków koła ZMP, 
takich jak ci, których ukaraliś­
cie? A może za słabo praco­

wało Wasze koło zetempow­
skie z tym chłopcem? Nie dość 
zrozumiale i jasno potrafiło 
mu wskazać drogę do ZMP, 
pomogło przełamać opory i wa­
hania?

A przecież sam fakt, że Mo­
rawski napisał do „Sztandaru 
Młodych“ list o pracy koła 
ZMP, wskazuje, że chłopak 
jest wrażliwy na niedociągnię­
cia, że bolą go one. I co w tym 
jest najistotniejsze, że intere­
suje go praca koła ZMP. A ja­
ka jest ta praca? Czy wystar­
czająca i bliska młodzieży? 
Warto się i nad tym zastano­
wić.

Szkoda również, tow. Ma­
zur, że nie napisaliście nam 
— zamiast pozbawiać Moraw­
skiego prawa do krytyki i po­
sądzać o złośliwość — kiin on 
właściwie jest. Nie wiemy czy 
rozmawialiście z nim na miej­
scu w gromadzie. Nie dowia­
dujemy się przynajmniej o 
tym z Waszego wyjaśnienia. 
Dlatego chcemy Wam przyto­
czyć urywek jednego z jego o- 
statnich listów. Pisze on tak: 

„Ja nie mogę jechać na 
naradę korespondentów i 
czytelników do Kielc z po­
wodu braku odzieży. Ojca 
w ogóle nie posiadam, a 
matka nie jest zdrowa. Ma 
tylko 2 ha ziemi z reformy 
rolnej. A ja mam 1S lat i 
nie umiem znaleźć pracy“...
A więc, jak wynika z tego 

listu, Morawski pochodzi z 
biedniackiej rodziny i jest w 
bardzo ciężkich warunkach 
materialnych, nikt — łącz­
nie z Wami, tow. Mazur — nie 
pomyślał o tym, że trzeba mu 
pomóc.

A może pomyślelibyście o 
tym wtedy, gdybyście Ust, 
sprawę Morawskiego, zbadali 
solidnie, a nie biurokratycznie, 
formalnie „załatwili“? Może 
zastanowilibyście się np. i nad 
tym dlaczego Morawski szuka 
pracy poza wsią? Nie widzi on 
prawdopodobnie swojego miej­
sca na wsi. A może mu tego 
nikt dotychczas nie wskazał? 
Może również przyszloby Wam 
na myśl to, że jeśli Moraw­
skiemu nikt nie pomoże w je­
go trudnym życiu, jeżeli nie 
zajmie się nim zetempowska 
organizacja, zapewne zajmie 
się nim kułak, uczyni go swo­
im parobkiem, obiektem wy­
zysku?

Piszecie, towarzyszu, że ko­
ło ZMP w Orońsku przedysku­
towało uchwały I I  Zjazdu Par­
tii. To dobrze, ale to nie wy­
starcza. Trzeba umieć te u- 
chwały wcielać w życie, sto­
sować je twórczo do konkret-

Zjednoezony z narodem ro­
syjskim lud ukraiński wzmoc­
nił swe siły w walce o wy­
zwolenie społeczne. W walce 
tej lud polski spotykał się nie­
jednokrotnie z ludem rosyj­
skim i ukraińskim. W znanym 

j powstaniu chłopów ukraiń- 
! skich. które wybuchło przeciw 
reakcyjnej konfederacji bar­
skiej w 1768 r. i do historii 
przeszło pod nazwą „Kolisz- 
ezyzna", ramię w ramię wal­
czyli z chłopami ukraińskimi 
chłopi polscy. W czasie pow­
stania kolportowane były ode­
zwy pisane również w jęzvku 
polskim. Świadczy to o silnie 
zadzierzgniętym węźle współ­
pracy obu bratnich ludów w 
walce z feudałami. bezlitośnie 
eksploatującymi lud bez wzglę­
du na jego narodowość.

Do tradycji tego powstania 
nawiąże na emigracji w An­
glii po powstaniu listopado­
wym grupa demokratycznych 
żołnierzy, która zorganizowana 
w gromadach „Ludu Polskie­
go , przyjęła nazwę „Groma­
dy Humań“. Nazwa „Humań“ 
symbolizowała ideę wspólnej 
walki ludu polsidego i ukraiń­
skiego przeciwko obszarnikom 
polskim o społeczne i narodo­
we wyzwolenie, co zaostrzało 
jeszcze nienawiść reakcji pol­
skiej do nowoutworzonej orga­
nizacji.

Po upadku Polski szlachec­
kiej, po roku 1795 zacieśniły 
się jeszcze bardziej wieży 
przyjaźni i braterskiego współ­
działania między narodem pol-
Prl?ei,!łtrail!’S,iim ' Uisyjskim. Pizeeiwko temu współdziała­
niu i braterstwu narodów —
występowali bezwzględnie mnż-
m polscy, ukraińscy i rosyj­
scy, w żupańy szlacheckie czy 
tez szaty biskupia przybrani.

tk) upadku niepodległości 
własnej Ojczyzny, jeszcze bar­
dziej zrozumiałą była dla naj­
lepszych synów narodu pol­
skiego tęsknota za wolnością 
ujarzmionych przez polską 
szlachtę, udręczonych przez 
carski despotyzm, narodów. 
Szczególnie silne zrozumienie

„Pragnienie wolności“ zespa­
lało wysiłki i jednoczyło sze­
regi ukraińskich, rosyjskich i 
polskich rewolucjonistów i w 
łatach późniejszych. Rewolu­
cjoniści ukraińscy znajdowali 
w swej walce z caratem sprzy­
mierzeńców w rewolucjoni­
stach i demokratach rosyj­
skich, a wspólnie z nimi wy­
stępowali przeciwko caratowi 
rewolucjoniści i demokraci 
polscy. Narodowy bohater U- 
krainy — Taras Szewczenko, 
z Polską zapoznał się jeszcze 
w latach młodzieńczych, gdy u 
boku swego pana dziedzica, 
odbywał podróże do Wilna, 
Warszawy i innych miast Pol­
ski. W Warszawie młody 
Szewczenko był świadkiem po­
wstania listopadowego. Gdy 
wyjeżdżał z Polski umiał już 
dobrze mówić po polsku i po­
kochał kraj i lud polski. Szew- 
czenko rozczytywał się w Mic­
kiewiczu. Wielki poeta polski 
bliskim był piewcy Ukrainy.

Rewolucyjna idea walki z 
caratem, w imię wolności 
wszystkich narodów słowiań - 
skich. o sprawiedliwy ustrój 
społeczny znalazła w Szew- 
czence gorącego wyznawcę.

Karnie zesłany przez carat 
w „sołdaty“ z zakazem pisa­
nia i malowania, w orenbur- 
skich stepach zaprzyjaźnił się 
z zesłańcami—Polakami: Siera­
kowskim i Zaleskim, poetą Że­
ligowskim (Sową) i Węgrzy­
nowskim. Wzruszającym do­
wodem przyjaźni jest ich ko­
respondencja. „Cieszę się ser­
decznie z Twego powrotu, dro­
gi serdeczny, jedyny mój przy­
jacielu“ — pisał Szewczenko 
do Zaleskiego. Do Sierakow­
skiego zaś pisał tak: „Miły 
mój dobry Zygmuncie! Dzię­
kuję Ci za Twe czułe, serdecz­
ne ukraińskie słowo. Dziękuję 
Ci tysiąckrotnie...“

Również i po powrocie z ze­
słania Szewczenko utrzymy­
wał bliskie stosunki z Siera­
kowskim i innymi Polakami 
z kolonii petersburskie.).

Szewczenko analizując fakty 
z historii Ukrainy w X V I— 
X V II w. oburzał się na uci­
skających Ukrainę polskich 
feudałów, jednakże dobrze ro­
zumiał, że nie ponosił w tym 
winy lud polski, polski chłop, 
sam upadający pod jarzmem 
pańszczyzny.

Szewczenko gorąco popierał 
polski ruch demokratyczny, z 
sympatią śledził dążenia naro­
du polskiego do wyzwolenia- się 
spod ucisku narodowego. Wie­
rzył. że ludzie pracy Polski i 
Ukrainy mogą żyć. wierzył, że 
będą żyć w braterskiej przy­
jaźni.

i obszarników znaczną część  
Ukrainy. Ukraina Zachodnia 
znalazła się w granicach Pol­
ski. Reakcyjna polityka rządu 
polskiego zepchnęła Ukrainę 
Zachodnią do roli surowcowe­
go zaplecza przemysłu po!* 
skiego, skazała jej ludność na 
nieopisaną nędzę i straszliwy 
ucisk narodowy i społeczny. 
Wrogo też odnosiła się reak­
cja polska do Ukrainy Ra­
dzieckiej. Masy pracujące Pol­
ski gorąco protestowały prze­
ciwko temu. Podczas niesław­
nej pamięci wyprawy Piłsud­
skiego na Kijów, Warszawska 
Rada Delegatów Żołnierskich 
wydała odezwę do żołnierzy, 
w której czytamy:

„L e je  sie s tru m ie n ia m i v/e 
w za je m n e j w a lce  serdeczna k rew  
ro b o tn ik ó w  i ch łopów  polskich, 
rosy jsk ich  i u k ra iń s k ic h . Leje si9, 
boś ty , s tokro ć  p rz e k lę ty  w ład­
ca z B elw ederu , w  sw ej pysze 
i zaś lep ien iu , posłuszny rozka ­
zom  b u rż u a z ji ro d z im e j i cudzo­
z ie m s k ie j, n ie chc ia ł za w rze ć  po­
k o ju  z S ow iecką R csją i U k ra i­
ną , choć ten pokó j c iąg le  ci p ro ­
ponow ały  robo tn icze  ich rząd y. 
Boś ty  postanow i! un icestw ić  So­
w iec k ą  U k ra in ę  aby m ógł tam  
rząd z ić  tw ó j k a m ra t P e tlu ra , po­
słuszny s ługa sz lachty  i b u r­
ż u a z ji p o ls ko -u k ra iń s k ie j. D arem ­
ne są tw e w y s iłk i, Józefie P ił­
sudski. M y tw o rzy m y  sojusz b ra ­
te rs k i ro b o tn ikó w  I chłopów Pol­
sk i, U k ra in y , Rosji i całego św ia­
ta p rze c iw  k ap ita lis to m  — i zw y ­
c ię ży m y !"

A w tym samym czasie w 
wydanej przez rewolucjoni­
stów ukraińskich w języku 
polskim odezwie pt. „Polski 
włościaninie, robotniku i pol­
ski żołnierzu!“ czytamy:

„ ...U k ra iń s k i naród  z b ra tn im  
narodem  po lskim  nie prow ad zi 
b ra to b ó jc ze j w o jn y . P row adzi 
w o jnę  jed yn ie  z po lską szlach­
tą ... R zućm y społem  broń — 
w ró ć m y  do ognisk -naszych — 
w iosek, s tęsknionych ro d z in  I 
za c zn ijm y  budow ę ludow ego pań­
stwa na d e m o k ra ty c zn y ch  zasa­
dach. N ie p ra g n ie m y  za b o ru  pol­
sk ie j z iem i — razem  pracow ać  
chcem y d la  w spólnego do bra. 
Czym  p rę d ze j p rz y jd z ie c ie  do 
op am ię tan ia  się i z rz u c ic ie  z oczu 
w aszych szlacheck ie  zaślepienie, 
tym  p ręd ze j u g ru n tu je c ie  w spól­
ne pożycie obu n a ro d ó w ...“

Reakcja polska zwyciężyła. 
Polska i ukraińska burżuazja, 
działając w ścisłym sojuszu, 
zaciskały coraz bardziej jarz­
mo faszystowskiego wyzysku i 
ucisku na ziemiach Ukrainy 
żachodniej. Naród ukraiński 
nie uległ jednak, nie poddał 
się. Bruki Lwowa, Drohoby­
cza czy Borysławia niejedno­
krotnie spływały krwią wal­
czącego  ̂o prawo do życia, o 
możność samostanowienia o 
sobie proletariatu ukraińskie­
go, i zarazem krwią w jednym 
szeregu z ukraińskimi brać­
mi występujących polskich ro­
botników i chłopów. Raz po 
raz ruszają zbrojne bandy fa- 
szystowskich policjantów pol­
skich na „pacyfikację" zrewo­
lucjonizowanych ukraińskich 
wsi. Na czele walki wyzwo- 
enczej ukraińskiego narodu 

staje Komunistyczna Par1;a 
Zachodniej Ukrainy będąca 
sekcją Komunistycznej Partii 
Polski. W tych czasach roz­
szalałego terroru faszystow­
skiego, w czasach jawnego za- 
przedawania i frymarczenia 
suwerennością Polski, jedynie 
Komunistyczna Partia Polski 
miała odwagę głosić jeszcze w 
r. 1823:

W SZEREGACH 
POWSTAŃCZYCH 

ODDZIAŁÓW«.

„ W  im ię  so lidarności w szyst­
k ich  gnęb ionych  i w y zy s k iw a ­
nych, w Im ię p ra w a  każd eąo  na ­
rodu  do sam odzie lnego stanow ie­
n ia  o swoich losach, w  im ię in­
teresów  istotnej i t rw a łe j n iepod­
ległości Polski, o p a rte j na n ra- 
te rs tw ie  I sojuszu z  ościennym i
n arodam i... m asy p ra cu ją c e  poi-

Dych warunków. A faktv ' i ’ i to ujawniło się w czasach emi- 
przykład Morawskiego wska- ; grac-li P° Powstaniu listopado-
zują, że kolo ZMP w Orońsku 
nie uczyniło tego. Z tego, co 
mówią fakty widać, że i Wy, 
tow. Mazur 1 instruktor Jan 
Chrabąszcz, który „wyjaśniał“ 
tę sprawę i kolo ZMP w O- 
rońsku, zbyt jednostronnie i 
formalnie rozumiecie zadania 
organizacji zetempowskiej po 
I I  Zjeżdzie Partii, zadania, któ­
re omawia uchwala XJV Ple­
num Zarządu Głównego ZMP.

I taki wniosek wyciągnę­
liśmy z listu Zbigniewa Mo­
rawskiego i Waszego wyjaś­
nienia. I dlatego piszemy do 
Was ten list. Sądzimy, że prze­
myślicie te sprawy.

Red.

wym. Jeden z przywódców ra­
dykalnej myśli społecznei tei 
emigracji -  Tadeusz Krępo- 
wieeki, tak oto scharakteryzo-
Zai W r■ ,m 2  ~  ukraiński 
tuch narodowo-wyzwoleńczy:

„ ...W  X IV  w . ka to licyzm  za ­
szczep ił n iew oln ic tw o na L itw ie ,

W powstaniu styczniowym 
w 1863 r. przedstawiciele na­
rodu ukraińskiego czynem za­
dokumentowali braterski sto­
sunek do narodu polskiego. W 
szeregach powstańców wal­
czył i zginął bohaterski syn 
ludu ukraińskiego, brat zna­
nego profesora uniwersytetu 
w Charkowie Andrzej Pot ich­
nia. W oddziale Jeziorańskie­
go walczył cały oddział złożo­
ny z Ukraińców. Ukraińcy, 
obok licznie reprezentowanych 
Rosjan, dali wyraz swej soli­
darności z walką narodowo­
wyzwoleńczą Polaków.

W późniejszych lątach, kiedy 
zrodził się rewolucyjny ruch 
polskiego i ukraińskiego pro- 
letąrjatu. symbolem przyjaźni 
polsko-ukraińskiej stał się wy­
bitny pisarz ukraiński Iwan 
Franko, działający w latach 
70-tych ubiegłego wieku na 
terenie Galicji wśród socjali­
stów galicyjskich.

Franko obrzucany błotem 
przez zaborcę austriackiego, 
szlachtę galicyjską i nacjona­
listów ukraińskich za praw­
dziwą przyjaźń do Polski, do 
ludu polskiego, za ostre wy­
stąpienia przeciw tym, którzy 
uciskali i polski lud i ukraiń­
ski. odpowiadał' Nie żywiłem 
nigdy nawet odrobiny niena­
wiści do narodu polskiego, do 
tego, eo naród ten wydal pięk­
nego, wzniosłego, szczerego, 
naprawdę ludzkiego.

skle  m uszą uznać i pop ierać  dą ­
że n ia  ro b o tn ikó w  I ch łopów  u- 
k ra iń s k ich  I b ia ło ru s k ic h  do w y ­
zw o len ia  się spod panow ania
Polski o b szarn iczo -kap ita lis tycz- 
nej I p rzy łą c zen ia  Ich ziem  do 
U k ra in y  | B ia łorusi S ow ieck ie j" .

____...N A  NIEZŁOMNEJ
PODSTAWIE SĄSIEDZKIEJ 

PRZYJAŹNI 
I  BRATERSTWA"

W 1939 r. władane przez sa­
nacyjną klikę państwo pol­
skie rozpadło się pod u - 
c.erzeniem niemiecko - faszy­
stowskich zaborców. Woj - 
ska radzieckie wzięły pod swą 
opiekę mieszkańców Zachod­
niej Ukrainy. Tak więc został 
połączony naród ukraiński po 
wielowiekowym rozdarciu.

W reku 1945 z walki pol­
skiego ludu, przy bratniej po­
mocy narodów Związku Ra­
dzieckiego, w tym i ukraiń­
skiego narodu, narodziła się 
Polska Ludowa.

Między bratnimi narodami 
polskim i ukraińskim zapano­
wały stosunki nowego typu, 
stosunki, które na I I  Zjeżdzie 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej określił Bolesław 
Bierut w następujących sło­
wach :

a k iedy  w  w iek u  X V II w spom a­
gany m ieczem  panów , d o p iek ł do  
żyw ego dzie lnem u ludow i U k ra i­
ny. wów czas re a k c ja  (ego nau­
czyła c iem ięzców , czym  jest zem ­
sta ludu . W tedy  to n a ro d z ili się 
nowi S partakus!: P a w lu k , Nale- 
w ajko , swój odw ażny opór odpo­
ku to w ali, w b re w  danem u im  sło­
w u. ka tu szam i, p rzed  k tó rym i 
w zd ra g a  się n a tu ra . Ś m ierć  ich

....W IM IĘ  PRAWA
KAŻDEGO NARODU 

DO SAMODZIELNEGO  
STANOW IENIA  

O SWOICH LOSACH“

W wyniku pierwszej wojny 
światowej w r, 1918 rozpadła 
się monarchia austro-węgier- 
ska. Rewolucja Październiko­
wa wyzwoliła spod panowania 
obcych i swoich fabrykantów

„.śyTyłko władza ludowa mo­
gła przekreślić raz na zawsze 
złowrogą politykę ucisku i gra­
bieży polskiej magnaterii wo­
bec bratnich narodów ukraiń­
skiego i białoruskiego — i zbu­
dować nasze życie państwowe 
i narodowe na niezłomnej pod­
stawie sąsiedzkiej przyjaźni i 
braterstwa między wolnym i 
niepodległym narodem poiskim 
a wolnymi i niepodległymi na­
rodami Ukrainy i Białorusi“.

* W styczniu 1654 r. na Ra­
dzie PerejasiawskieJ proklamo­
wano zjednoczenie Ukrainy z Ro­
sją.

*
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W spó lna  je s t w a lk a
Francuzów i Polaków przeciw EVG

Ośw adezenie deputowanych francuskich
PARYŻ. Majowy numer mie­

sięcznika Towarzystwa Przy­
jaźni „Francja - Polska“ „Peu­
ples amis“ eglosil wywiady prze­
prowadzone 2 wiceprzewodni­
czącym rady miejskiej Paryża 
Jean Auourtin (RPF), deputo­
wanym L"u's Vallon, adwoka­
tem Daniel Viraut i profesorem 
Monod, którzy z grupą osobisto­
ści francuskich bawili ostatnio 
W Polsce.

sce przekonany — stwierdza 
Vallon — że między dwoma na­
szymi krajami można nawiązać 
ściślejsze niż obecnie stosunki 
polityczne, kulturalne i handlo­
we. Jest to rzecz możliwa i po­
żądana. Zacieśnienie stosunków 
między naszymi krajami przy­
czyniłoby się skutecznie do od­
prężenia międzynarodowego. 
Wiem, że istnieje jedna przesz­
koda: patronat amerykański. Sa-

Kto jest zainteresowany w okłamywaniu
opinii publicznej?

Korespondenci „P raw dy” donoszą z Genewy, że...

Z  w i a r ą  V  z w y c i ę s t w o
sprawiedliwej i szlachetnej sprawy
Z przemówienia sekretarza ZG ZMP —  Tadeusza Wegnera na konferencji w Berlinie

Adwokat Viraut stwierdzi! jml powinniśmy zadecydować, 
m. in.: „Winniśmy wraz z Pol- jak się od tego patronatu uwol- 
ską stworzyć wspólny front nić“.
przeć'wko odradzającemu się ; Vallon kończy wypowiedź 
militnryzmowi niemieckiemu i \ przypomnieniem tytuiu swego 
szukać rozwiązania problemu j artykułu umieszczonego w dzień
niemieckiego w systemie bezpie­
czeństwa zbiorowego“.

Profesor Monod omówił suk­
cesy Polski w dziedzinie służby 
zdrowia oraz wypowiedział się 
za szeroką wymianą lekarzy 
między Francją a Polską.

Deputowany Vallon, wskazu­
jąc na fakt, że granica na Odrze

niku „Combat“ : „Niech 
Polska, mister Dulles!“

żyje

„Upadek Berlina“ 
zdobył nie miiknpce oklaski 

Urugwajczyków
MOSKWA. Jak donoszą z 

Montevideo, wszedł tam _na 
i Nysie jest granicą nienaruszal- j ekrany film radziecki „Upa- 
ną, stwierdza, iż „wzmagająca j dek Berlina“. Film cieszy się 
się walka Francuzów przeciwko j wielkim powodzeniem wśród 
..europejskiej wspólnocie obron- mieszkańców stolicy Urugwaju, 
nej“ (EVG) stanowi poważny ] Podczas jego wyświetlania 
czynnik zbliżenia między Frań- 11 maja na sali raz po raz roz- 
cją i Polską“. legały się długo nie milknr.ce

„Wróciłem z podróży po Pol- > oklaski.

Brali krytyki — pojstawowym brakiem 
ksnferenoji ZMP w Wieluniu

Referat wygłoszony na konfe­
rencji sprawozdawczej w Wie­
luniu wskazał na szereg osiąg­
nięć powiatowej organizacji. 
M. in. jako przykład wymienio­
no dobrą pracę kola ZMP w 
Zdzierczyźnie. dzięki której po­
wstała spółdzielnia produk - 
eyjna. Kilku zetempowców 
wstąpiło do spółdzielni jako 
statutowi członkowie.

Dyskusja nad referatem nie 
spełniła jednak swego zadania. 
Zabierało w niej głos zaledwie 
11 delegatów, w tym 3 tylko 
bezpośrednio mówiło o pracy 
młodzieży na wsi. I tak np. 
tow. Biaszkiewicz, przewodni­
czący koła ZMP ze spółdzielni 
produkcyjnej w Łaszewic mó­
wił bardzo ciekawie o tym. jak 
zetempowcy własnymi siłami 
wyremontowali świetlicę, jak 
prowadzone są zajęcia zespołu 
szkoleniowego itd. Nie powie­
dział natomiast o najważniej­
szej sprawie — jak zetempowcy 
pracują w tej spółdzielni. Skąd- ] 
inąd wiemy, że w spółdzielni j 
tej jest wielu młodzieżowych j 
przodowników pracy, wyrabia- j 
jących po 150 i więcej procent j 
normy. O ich pracy warto by­
ło powiedzieć na konferencji.

Pozostali dyskutanci nie wie­
le mówili niestety p tym, co jest 
w tej chwili najważniejsze dla

pracy powiatowej organizacji. 
W wypowiedziach sporo by to 
frazesów i deklaratywności, A 
przecież organizacja wieluńska 
ma wiele osiągnięć w budowie 
i umacnianiu spółdzielni pro­
dukcyjnych, jest wiele przykła­
dów dobrej pracy młodzieży w 
gospodarstwach indywidualnych 
itp.

Najważniejszym brakiem w 
dyskusji był fakt, że nie było 
prawie w ogóle krytycznych u- 
wag pod adresem Zarządu Po­
wiatowego. Dyskutanci tow. tow.: 
Postoi, Rzepecki i Błaszkiewicz 
mówili co prawda, że ZP za 
mało pomocy udzielał w pracy 
ich kół, nie powiedzieli jednak 
konkretnie, jakiej pomocy chcie­
liby oni od Zarządu Powiatowe­
go.

Przyczyną tego była słaba, a 
w zasadzie można powiedzieć 
żadna praca z delegatami przed 
konferencją. Wielu z nich (np. 
w gminie Działoszyn) o termi­
nie konferencji dowiedziało się 
dzień przedtem.

Słabo również przebiegały sa­
me wybory do Zarządu Powia­
towego. Wielu z kandydatów na 
członków ZP zaproponowanych 
przez prezydium konferencji nie 
było w ogóle delegatami, wielu 
nie było obecnych na konferen­
cji.

J. K.

...gdy ministrowie postano- 
I wili zastosować metodę zam- 
! kniętych posiedzeń, uzgod- 
j niono, iż Wiadomości o ich 
I przebiegu nie będą publikowane 
! w prasie. Jednakże 17 maja mi- 
i nistrowie nie zdążyli jeszcze ro­
zejść się po posiedzeniu, gdy 
po wszystkich drutach telegra- 

: ficznych i przez radio posy- 
j pały się wiadomości agencji 
burżuazyjnych komentujące 
przebieg tego posiedzenia.

Porównując wiadomości z róż- 
I nych źródeł o przebiegu posie- 
I dzenia i podkreślając, że miały 
| one na celu świadome wpro- 
j wadzenie w błąd opinii publicz­
nej, korespondenci piszą: Moż- 

! na i należy podać prawdziwy 
j stan rzeczy. Jak donoszą, mi- 
| nistrowie spraw zagranicznych 
|na posiedzeniu w dniu 17 maja 
| osiągnęli porozumienie w spra- 
! wie nawiązania dwustronnego 
kontaktu miedzy delegacją fran­
cuską a delegacją Wietnamskiej 
Republiki Demokratycznej ce- 

[ lem uregulowania problemów 
| związanych z organizowaniem 
I ewakuacji rannych z Dien Bień 
Fu. Należy podkreślić, że agen- 

jeje amerykańskie przemilczają 
osiągnięcie tego porozumienia. 

. Następnie ministrowie omówili 
tryb rozpatrywania sprawy 
przywrócenia pokoju w Indochi- 
nach. Konferencja przyjęła pro­
pozycję delegacji radzieckiej, 
aby za podstawę dyskusji uznać 
projekty wniesione przez dele­
gacje Wietnamskiej Republiki 
Demokratycznej i Francji.

Wniosek delegacji radzieckiej 
sprowadzał się do tego, aby o- 
mówić punkt po punkcie propo­
zycje zawarte w projektach de­
legacji Wietnamskiej Republiki 
Demokratycznej f  Francji; po­
nieważ oba projekty zawierają 
punkty dotyczące sytuacji mili­
tarnej, delegacja radziecka za­
proponowała, aby rozpocząć dy­
skusję nad sprawą indochińską 
od rozpatrzenia tych punktów, 
oraz by w czasie dyskusji roz­
patrzyć pytania postawione na 
poprzednich posiedzeniach przez 
Edena oraz propozycje zgłoszo­
ne przez delegację radziecką.

Należy podkreślić — stwier­
dzają dalej korespondenci — że 
agencja -France Presse, która 
dała swoją wersję tego posie­
dzenia, wypaczyła istotny stan 
rzeczy, oświadczając, że w 
dyskusji nad obu projektami 
„pierwszeństwo będą miały(!?) 
problemy militarne“.

Oczywistego wypaczenia fak­
tów dopuściła się również agen­
cja France Presse oświetlając 
sprawę trybu ustalenia dyskusji 
nad problemem indochińskim. 
Oświadczyła ona, jakoby szef 
delegacji radzieckiej W. M. Mo- 
łotow.......wysunął problem od­
dzielenia sprawy Laosu i Kam­
bodży od sprawy Wietnamu“. 
W rzeczywistości natomiast po­
wszechnie wiadomo, że próby 
sztucznego oddzielenia sprawy 
Laosu i Kambodży od sprawy 
Wietnamu podejmowane są 
przez delegację francuską, która 
cieszy się poparciem delegacji 
USA. Delegacja radziecka uwa­
ża, że nie można rozpatrywać 
sprawy Laosu i Kambodży w

oderwaniu od sprawy Wietna­
mu. Delegacje Chin i Wietnam­
skiej Republiki Demokratycz­
nej są również tego zdania. Nie 
trudno więc stwierdzić, że fak­
ty znajdują się w oczywistej 
sprzeczności z fałszywą wersją 
agencji France Presse.

Próby określonych kół mo­
carstw zachodnich wprowadze­
nia w błąd opinii publicznej przy 
pomocy tendencyjnych wiadomo­
ści agencji burżuazyjnych mo­
gą jedynie zaszkodzić pomyślnej 
pracy konferencji ministrów 
spraw zagranicznych. Prawdo­
podobnie ci, którzy inspirują 
takie wiadomości, w tym właś­
nie są zainteresowani.

N ie ja w n e  p o s ie d z e n ie  
k o n fe r e n c ji  g e n e w s k ie j

GENEWA, 19 maja odbyło 
się pod przewodnictwem mini­
stra spraw zagranicznych Wiel­
kiej Brytanii A. Edena nie­
jawne posiedzenie konferencji 
genewskiej.

Po , posiedzeniu, które trwało 
2 godziny i 40 minut, ogłoszo­

no następujący komunikat ofi­
cjalny:

„W dniu 19 maja ns posie­
dzeniu niejawnym członkowie 9 
delegacji omawiali w dalszym 
ciągu problem przywrócenia po­
koju w Indochinach. Następne 
posiedzenie niejawne odbędzie 
się 21 maja“.

Młodzież polska pamięta stra­
szliwe lata ostatniej wojny, 
rozpętanej przez siły faszyzmu 
i militaryzmu hitlerowskiego. 
Dlatego też w imię pokojowej i 
szczęśliwej przyszłości młodzie­
ży wszystkich krajów, chłopcy 
i dziewczęta Polski protestują 
jak najostrzej przeciwko tzw. 
„Europejskiej Wspólnocie O- 
bronnej“. która stanowi agre­
sywne ugrupowanie militarne, 
torujące drogę podporządkowa­
niu narodów Europy militaryz- 
moiyi niemieckiemu. Powoływa­
nie do życia formacja wojsko­
wych z hitlerowskimi zbrodnia­
rzami wojennymi na czele, sto­
sowanie terroru wobec patrio­
tów niemieckich — wszystkie 
te wydarzenia, których jesteśmy 
świadkami w Niemczech za­
chodnich budzą w naszych ser­
cach sprawiedliwe oburzenie i 
nakazują nam jednoczyć wszyst­
kie patriotyczne siły narodów I 
Europy, pogłębiać naszą przy - ; 
jaźń i zaufanie w walce o po- j 
kój.

*

Narody Polski, Francji, Zwią- j 
zku Radzieckiego, Anglii, Cze- ; 
chosłowacji i Belgii oraz sa­
mych Niemiec ciężko cl oś wi ad- j 
czyly na sobie skutków agre- i

sywnej polityki militarystycz- 
nej. Nie ma więc dla nas — 
młodych Europejczyków waż­
niejszego zadania od uniemoż­
liwienia odrodzenia militaryzmu 
niemieckiego. Dlatego też tak 
gorąco młodzież i narody Euro­
py poparły radziecki projekt 
europejskiego systemu bezpie­
czeństwa zbiorowego odpowia- 

| dający dążeniom wszystkich lu- 
i dzi pragnących pokoju oraz 
szczęścia młodego pokolenia, 

j Młodzież polska wita z żywą 
i sympatią i uczuciem głębokiej 
| solidarności potężniejący z każ­
dym dmem ruch młodych pa- 

| triotów francuskich, którzy po- 
: nad swoje poglądy polityczne, 
i wierzenia religijne, łączą się co- 
; raz silniej w obliczu ogromnego 
I niebezpieczeństwa jakie niesie 
j dla narodu francuskiego two- 
j rżenie „Europejskiej Wspólno- 
| ty Obronnej“.
; Z całego serca solidaryzujemy 
| się z młodymi patriotami nie- 
! mieckimi przeciwko próbom wy- 
j wołania bratobójczej dla naro­
du niemieckiego wojny.

Wiemy, że tak jak w  histo­
rii narodu niemieckiego obok 
sił pruskiego militaryzmu Ist­
niały siły walczące o wolność

postęp i pokój, tak I dziś siły 
te Istnieją. Dlatego ufamy po­
kojowym 1 demokratycznym 
silom narodu niemieckiego, 
których nieodpartym dowo­
dem jest istnienie i wsparii- 

j ły rozkwit Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej.
Po raz pierwszy od tysiąclecia 

naród polski nawiązał trwałe, 
i niewzruszone, przyjazne stosun­
ki z NRD, z którą łączy nas 

I wspólna granica pokoju i przy­
jaźni na Odrze i Nysie.

Niemiecka RepubMka Demo­
kratyczna to nieodparty dowód 

: pokojowej woli i dążeń ogrom- 
| nej większości patriotów nie- 
imieckich, godnych wspanialej 
: postępowej historii narodu nie- 
i mieckiego.

Młodzież polska gorąco oma­
nie pokoju i o ten pokoi walc :y 
w swym życiu codziennym — w 

; nauce i pracy.
Świadomość, że w tej walce o 

pokój i szczęśliwą przyszłość s ą  
z nami niezliczone szeregi mło- 

idych patriotów w Eu-npie i na 
całym świecie. zagrzewa nas do 
dalszych wysiłków i pogłębia 
naszą ufność i wiarę w zwycię­
stwo sprawiedliwej i szlachet­
nej sprawy pokoju.

Mówiq 
z© spółdzielni
Niezwykle interesujące było 

na konferencji- powiatowej w 
Świdnicy wystąpienie delegata 
Walczyka, entuzjasty pracy w 
rolnictwie. Ten .młody towa­
rzysz z ogromną pasją przedsta­
wiał możliwości młodzieży w 
rozwoju produkcji rolnej. Opo­
wiadając o doświadczeniach 
swojego koła, wskazywał waż­
ne zadania młodzieży wiejsKiej 
i organizacji ZMP, jak np. zdo­
bywanie wiedzy rolniczej, do­
świadczalnictwo, udrzewianie 
dróg itp. W przemówieniu jego 
nie brak było głębokiej krytyki 
władz zeteropowskich i pań - 
stwowyoh — odpowiedzialnych 
za udzielenie zbyt słabej pomo­
cy młodzieży w gromadach.

Żałować należy, że podobnie 
bojowych wystąpień na konfe­
rencji było niewiele.

Szczególną uwagę zwróciło na 
siebie przemówienie przewod­
niczącego kola ZMP w spół­
dzielni produkcyjnej Ruska, któ­
ry samokrytycznie opowiadał,

delegaci
produkcyjnych
jak jemu kiedyś wydawało się, 
że na wsi nie ma możliwości 
ciekawego życia dla młodego 
człowieka i jak rozwiał się ten 
jego niesłuszny ¡pogląd po roku 
pracy w spółdzielni produkcyj­
nej. Tow. Kurek jest przodow­
nikiem pracy w swojej spół­
dzielni. Zobaczył on tam moż­
liwości zdobycia ciekawego za­
wodu i dalszego swojego roz­
woju.

Najwięcej miejsca w dyskusji 
zajął problem słabej pracy kół 
zetempowskich i braku pomocy 
ze strony wyższych instancji. •

Konferencja wskazała na ogół, 
że w powiecie jest bojowy, od­
dany naszej sprawie aktyw, z 
którym można „niebo szturmo­
wać“. Jest on jednak jeszcze 
słabo zorganizowany. Zmiana 
tego stanu rzeczy umożliwi na 
pewno świdnickiej organizacji 
poprawę dotychczasowej pracy 
wychowawczej wśród młodzie­
ży. ,

H. G. 1

Delegacja francuska w Genewie sama zdemaskowała 
swą nikczemną grę wokół sprawy rannych z Dien Bień Fu

Min. Mołotnw przyjął 
minisira zdrowia 

Indii
GENEWA. W dniu 18 maja 

minister spraw zagranicznych 
ZSRR W» M. Mołotow przyjął 
bawiącą w Genewie panią Am- 
rit Kaur — ministra zdrowia 
Indii.

17 bm. po konferencji praso­
wej przedstawicieli delegacji 
Wietnamskiej Republiki Demo­
kratycznej w sprawie ewakua­
cji ciężko rannych jeńców z 
Dien Bień Fu, delegacja francu­
ska postanowiła zwołać konfe­
rencję prasową, by zatrzeć głę­
bokie wrażenie, jakie wywarły 
na przedstawicielach prasy 
światowej fakty jednostronnego 
naruszenia przez dowództwo 
francuskie w Indochinach poro­
zumienia z 13 maja, przyjętego 
przez obie strony.

Rzecznik delegacji francuskiej 
zmuszony był wreszcie przy­
znać w ogniu pytań, że do­
wództwo francuskie wznowiło 
bombardowanie drogi nr 41, 
nie czekając na potwierdzenie 
przez dowództwo armii ludo­
wej WRD odbioru wysłanego 
rzekomo przez stronę francuską 
„uprzedzenia“. Jak wiadomo, 
w wyniku tego bombardowania" 
zginęło 15 ciężko rannych jeń­
ców francuskich.

i Delegacja francuska swą kon- i 
ferencją prasową w dniu 17; 
maja — jak stwierdzają w ko- | 

| łach dziennikarskich — sama j 
zdemaskowała swą nikczemną ; 

j grę prowadzoną w ciągu wielu ) 
j dni w Genewie wokół sprawy 
i rannych z Dien Bień Fu.

★
PARYŻ. Mimo jednostronne- 

j go zerwania przez francuskie 
dowództwo wojskowe w Indo­
chinach porozumienia z 13 bm. 
w. sprawie ewakuacji z Dien 
Bięn Fu rannych żołnierzy 
francuskich, dowództwo wiet­
namskiej armii ludowej prze­
strzegając zasady humanitaryz­
mu, nadal zezwala władzom 
francuskim na ewakuowanie 
rannych. Jak donosi z Hanoi 
agencja France Presse, w dniu 
19 bm. nowa grupa rannych 
żołnierzy francuskich została 
przetransportowana z Dien 
Bień Fu do Hanoi. Pierwszy 
transport w tym dniu objął 24 
żołnierzy. Ogółem w ciągu śro­

dy spodziewano się ewakuowa­
nia około 80 rannych.

Zerwanie przez stronę fran­
cuską porozumienia w sprawie 
ewakuacji rannych żołnierzy I 
francuskich wywołało zarówno j 
we Francji, jak i w kołach | 
francuskich w Hanoi i Saigo- j 
nie wyraźne niezadowolenie. Jak 
podaje z Hanoi korespondent 
agencji United Press, „francu­
skie koła wojskowe w Saigonie 
i Hanoi przyznają, że postępo­
wanie dowództwa francuskiego | 
w związku z ewakuacją ran- 1 
nych wywołało ogólne żarnie- 1 
sza nie“.

Jak donoszą z Genewy, rząd j 
francuski wydelegował pułków- ] 
nika de Brebisson w celu na- ' 
wiązania z przedstawicielami 
Wietnamskiej Republiki Demo­
kratycznej w Genewie rozmów 
w sprawie dalszej ewakuacji 
rannych. Po przybyciu do Ge­
newy w dniu 19 bm. płk de 
Brebisson odbył godzinną roz­
mowę z przedstawicielem WRD.

Wbrew wszelkim przeszkodom 
wygramy bitwę o pokój

Urocz"ste wręczenie Międzynarojowej Nagród'/ Sta inowsusj P. Growi

Odezwa KW 
światowej Federacji 

Towarzystw Przyjaciół ONZ
GENEWA. Komitet Wyko­

nawczy Światowej Federacji 
Towarzystw Przyjaciół ONZ 
wręczył jednemu z przewodni­
czących konferencji genew­
skiej Wan Bongsprabnndh‘owi 
odezwę uchwaloną jednomyśl­
nie na sesji komitetu wyko­
nawczego tej organizacji, która 
m. in. apeluje do wszystkich 
zainteresowanych państw, aby 
dążyły do tego „by wszystkie 
narody Azji mogły korzystać z 
prawa decydowania o swych lo­
sach“. Ponadto odezwa nawołu­
je do „zwiększenia roli ONZ w 
Azji“ w drodze przyjęcia w po­
czet członków ONZ wszystkich 
niezawisłych państw azjatyc­
kich. Odezwa domaga się za­
pewnienia Chinom Ludowym 
należnego im miejsca w ONZ 
oraz wykorzystania mechani­
zmu ONZ dla obrony wszyst­
kich państw „przed agresją i 
ingerencją z zewnątrz w ich 
sprawy wewnętrzne“.

PARYŻ. Dnia 18 bm. odbyła 
się w Paryżu w salach hotelu 
„Royal - Monceau“ uroczystość 
wręczenia Międzynarodowej 
Nagrody Stalinowskiej „Za 
utrwalanie pokoju między na­
rodami“ wybitnemu francus­
kiemu działaczowi społeczne­
mu i politykowi Pierre Cotowi 

Uroczyste zebranie otworzył 
znany pisarz francuski zastęp­
ca przewodniczącego Komitetu 
do spraw Międzynarodowej Na­
grody Stalinowskiej „Za utrwa­
lanie pokoju między narodami" 
Louis Aragon, który podkreś­
lił wybitne zasługi Pierre Cota 
wobec światowego ruchu ob­
rońców pokoju.

P. Meunier ort czytał pismo 
honorowego przewodniczącego 
Zgromadzenia N%rodowego Fran­
cji Edouard Herriota, który nie 
mógł przybyć z Lyonu na uro­
czystość.

Przewodniczący zebrania u- 
dzielił głosu b. premiero­
wi Francji Paul - Bonco- 
urowi, który oświadczył , że 
Pierre Cotowi przyznano naj­
wyższą nagrodę w świecie.

F. Joliot - Curie podkreślił 
wielkie zasługi Pierre Cota w 
międzynarodowym ruchu ob­
rońców pokoju oraz jego zasłu­
gi wobec narodu francuskiego.

Następnie zabrał głos I. Eren­
burg, który powiedział m. in.: 

Ludzie radzieccy witają w 
Panu przedstawiciela zaprzy­
jaźnionego narodu, przedstawi­
ciela kraju, którym chlubi się 
ludzkość. Wiem, że tacy ludzie 
jok Pan, jak przewodniczący 
Herriot, którzy poświęcili wie­
le wysiłków zbliżeniu na -

i szych dwóch narodów i idei bez­
pieczeństwa zbiorowego w Eu- 

, ropie, tacy ludzie jak wielki 
; uczony Joliot-Curie, jak Ara- 
I gon podtrzymują w świecie au- 
j torytet i dobre imię Francji.

Otrzymałem właśnie list cd 
przewodniczącego Herriota. w 
którym potępia on kroki podję­
te w stosunku do baletu ra­
dzieckiego i stwierdza, że więk­
szość Francuzów podz on i ■- 
go punkt widzenia. K t ó ż  m o ­
że zaprzeczyć temu twierdze­
niu, wypowiedzianemu przez 
człowieka, którego autorytet mo­
ralny w' całej Francji jest bez- 

|sporny?
Pierre Cot serdecznie podzię- 

I kowal za złożone mu powinszo- 
: wania i życzenia. W przemówie­
niu swym podkreślił m. in.:

Wbrew' wszelkim przeszkodom 
i i wszelkim groźbom wygramy 
I bitwę o pokój.

Rząd ZSRR 
przekazał dowództwu 

amerykańskiemu 
partię okrętów wojennych

MOSKWA. Agencja TASS 
donosi ze Stambułu, że W’ dniu 
18 maja nastąpił tam akt prze­
kazania przedstawicielom ame­
rykańskiej marynarki wojennej 
pierwszej partii spośród 38 o- 
krętów wojennych. które w 
czasie drugiej wojny świato­
wej Związek Radziecki otrzyma! 
od USA i które, zgodnie z po­
rozumieniem mają być zwrócone 
przez ZSRR Stanom Zjednoczo­
nym.

Przy Centralnym Konserwatorium Muzycznym te Chinach otwarto niedawno Narodowy Insty­
tut Muzyczny, którego zadaniem, jest systematyczne badanie bogatej twórczości muzycznej

zarówno klasycznej jak i ludowej.
Na zdjęciu: znany muzyk Kwam Ping-hu gra stare pieśni w czasie koncertu, zorganizowa­

nego przez Instytut.. Foto (CAF)

Taiwan — wyspa skradziona przez piratów
rP A IW AN (Formoza) — to 

wyspa położona u wschod­
nich wybrzeży Chin, oddzielo­
na od ilądu stałego Cieśniną Tai- 
wańską szerokości od 120 do 
300 kilometrów. Powierzchnia 
wyspy, w'raz z pobliskimi Wyspa­
mi Rybackimi wynosi 36 tysięcy 
kilometrów kwadratowych. Mie­
szkańców — przeważnie Chiń­
czyków — wyspa liczy 6,i> mi­
liona.

Wyspa ta jest ściśle związa­
na — zarówmo pod względem 
historycznym jak i gospodar­
czym i kulturalnym — z China­
mi. Pierwsi koloniści chińscy 
pojawiają się na wyspie już w 
X V  wieku, a od roku 1683 wy­
spa staje się częścią Chin.

W czasie wojny chińsko - ja­
pońskiej w latach 1894 — 1895 
Taiwan i Wyspy Rybackie zo- 
staią opanowane przez Japoń­
czyków. Od tej chwili zaczyna 
się rabunek bogactw wyspy i 
jej ludności przez japońskie mo­
nopole, które stają się niepo­
dzielnymi władcami Taiwanu 
na lat 50. Wyspa posiada bo­
wiem poważne bogactwa natu­
ralne w postaci węgla, ropy naf­
towej-. bauksytu (glinka, z któ­
rej otrzymuje się ajluminium), 
złota. Na bogactwa te rzuca się 
japoński kapitał, zmieniając wy- j 
spę w jedną z podstaw japoń­
skiej gospodarki wojennej.

Uciskana przez najeźdźców 
ludność niejednokrotnie powsta­
wała do walki o wolność. Szcze­
gólnie szerokie kręgi owa walka 
narodowo - wyzwoleńcza zata­
cza w powstaniach lat 1912 — 
1915 oraz 1930... Jednakże do­
piero kapitulacja Japonii w ro- j 
ku 1945 zakończyła panowanie j 
Japońskie na Taiwanie. W myśl!

deklaracji poczdamskiej Taiwan 
powrócił do Chin.

Jednakże zjawienie się na 
wyspie kuomintangowskiej ad­
ministracji nie wieie, a raczej 
wcale nie zmieniło położenia 
tamtejszej ludności. Na miejsce 
japońskich wyzyskiwaczy zja­
wiali się wyzyskiwacze rodzimi, 
zaprzedani obcemu imperializ­
mowi. Reżim Czang Kai-szeka 
potraktował Taiwan jako jesz­
cze jeden teren dla grabienia 
ludności. Wkrótce mieszkańcy 
wyspy uznali czangkaiszekowców 
za takich samych okupantów, 
jak Japończyków. Czangkaisze- 
kowcy zakazali miejscowej lud­
ności dostępu do wyższych sta­
nowisk administracyjnych, zaka­
zali używania miejscowego dia­
lektu chińskiego'.

W tej sytuacji miejscowa lud­
ność rozpoczęła otwartą walkę 
przeciwko reżimowi Czang Kai- 
szeka i w roku 1947 wybuchło 
potężne powstanie przeciwko 
Kuomintangowi. Czang Kai-szęk 
użył do walki z patriotami nie 
tylko całej siły swych stacjono­
wanych na Taiwanie wojsk, ale 
ściągnął również wielkie siły z 
kontynentu chińskiego. Mimo bo­
haterskiej walki ludności, po­
wstanie zostało zgniecione prze­
ważającymi siłami wojsk kuo- 
mintangowskich. zbrojnych w 
amerykańskie samoloty, czołgi i 
działa. Dziesięć tysięcy bohater­
skich powstańców zginęło, a 
dziesiątki tysięcy zostało wtrą­
conych do więzień i obozów kon­
centracyjnych.
D  O sromotnej klęsce, ponie- 
1 sione.i przez Czang Kai-sze­
ka na kontynencie chińskim z 
rąk Chińskiej Armii Narodowo- 
Wyzwoleńczej, na Taiwanie ze­
brały się wszystkie niedobitki

rozgromionego reżimu, chroniąc 
się tam z resztkami zagrabione­
go ludowi dobra. Niedobitki te 
znalazły tam natychmiastową i 
„czułą“, chociaż nie bezintere­
sowną opiekę swych amerykań­
skich przyjaciół. Wraz z reszt­
kami band czangkaiszekow - 
skich przybyli na Taiwan 
przedstawiciele amerykańskich 
monopoli, którzy zaintereso - 
wali się taiwańskim węglem, 
bauksytem, trzcina cukrowa i

w jeden wielki amerykański 
obóz wojenny i bazę dla amery­
kańskiego lotnictwa i marynar­
ki wojennej. Porty Kao Sing, 
Tainan, Ke-Lung, Tan-Szui zo­
stały przebudowane dla potrzeb 
najcięższych jednostek amery­
kańskiej floty. W pobliżu miast 
Taipei (Taipeh). Tai-Szung, -Tai­
nan, Kangszang 1 Puczing po­
wstały olbrzymie lotniska i war­
sztaty naprawcze dla amerykań­
skich samolotów i ciężkich bom-

ropą naftową. ] już wkrótce 
amerykański koncern aluminio­
wy „Reynolds Metals Company“ 
stał się wyłącznym właścicielem 
złóż bauksytu na wyspie, trust 
elektrotechniczny „Westinghou­
se“ opanował całą produkcję 
energii elektrycznej. wielkie 
amerykańskie koncerny cukrowe 
zagarnęły silnie rozbudowany 
przez Japończyków przemysł cu­
krowy.

Jednocześnie rozpoczęło się na­
tychmiastowe zmienianie wyspy

boweów. Na wyspie coraz wię­
cej pojawiało się amerykańskich 
oficerów i żołnierzy wszystkich 
broni, występujących tam w 
charakterze członków „misji 
wojskowych“. Koszty utrzyma­
nia tych „misji“ ponosiła lud­
ność miejscowa, rugowana z 
ziemi, przeznaczonej ped nowe 
lotniska, koszary i poligony, 
zmuszana do darmowych robót 
przy budowie coraz to nowych 
obiektów wojskowych.

Na wyspie pojawiają się rów-,

nież japońscy „specjaliści“ przy­
słani z Tokio przez dowództwo 
amerykańskie, przez ówczesnego 
amerykańskiego gauleitera Dale­
kiego Wschodu, gen. Mac Arthu­
ra. Dla zdobycia tych „specjali­
stów“ Mac Arthur przeprowa­
dził w połowie 1949 roku spe­
cjalną rekrutację wśród byłych 
oficerów i żołnierzy byłej „cesar­
sko — japońskiej armii“. „Spe­
cjaliści" zostali zatrudnieni przy 
budowie baz wojskowych oraz w 
„sztabie głównym“ Czang Kai- 
szeka, w charakterze „doradców“ 
przy planowaniu inwazji na 
kontynent chiński.
V \7  amerykańskich kołach woj- 

/ skowych, w amerykańskim 
Kongresie, w reakcyjnej prasie, 
coraz głośniej i natarczywiej 
rozlegało się żądanie, aby Ame­
rykanie oficjalnie — dotychczas 
wszystko działo się nieoficjalnie 
i nazywało się „pomocą ekono­
miczną“ — ogłosili swoje „mili­
tarne prawa“ do Taiwanu. W 
końcu, w czerwcu 1950 roku, w 
chwili rozpoczęcia przez Amery­
kanów agresji w Korei, Truman 
wydaje V II flocie USA rozkaz o 
„neutralizacji“ Taiwanu, W za­
kłamanym języku agresorów 
„neutralizacja“ oznaczała, że od 
tej chwili amerykańska flota i 
lotnictwo oficjalnie obejmują 
budowane przez dwa lata na 
Taiwanie bazy, że zwiększy się 
dostawy broni dla band Czang 
Kai-szeka celem rzucenia ich 
przeciwko narodowi chińskiemu.

Natychmiast po przemówieniu 
Eisenhowera w dniu 2 lutego 
ub. r. w stolicy Taiwanu. Tai­
pei, pojawiły się nowe „misje“ 
amerykańskie, M. in, przybył 
tam na kilkudniową inspekcję 
..sam“ szef wydziału pomocy mi­
nisterstwa obrony, gen, Oim-

stead, otoczony świtą kilkuna­
stu pułkowników. Po jego po­
wrocie do USA podano, że już 
w najbliższym czasie Czang Kai- 
szek otrzyma pierwsze transpor­
ty samolotów odrzutowych, 
zwiększone dostawy broni i ame- 

I rykańskich „specjalistów“ oraz.
| w ciągu kilku miesięcy, 500 mi­
lionów dolarów na zakup broni, 
f") LACZEGO właśnie taki re- 

żim obrał sobie amerykań­
ski imperializm za jedną ze 
swych podpór w walce przeciw­
ko narodowi chińskiemu, prze­
ciwko pokojowi i postępowi w | 
Azji? Dla tych samych powo­
dów, dla których opiera się na 
Li Syn Manie w Korei Połud­
niowej, czy wespół z imperializ­
mem francuskim, na Bao Daiu j 
w Indochinach. Dlatego, że tył- j 
ko tacy ludzie idą ną otwartą ; 
zdradę swych narodów, zdradę 

| wolności i niezawisłości, tylko i 
| tacy ludzie nie cofną się przed j 
| żadną, najbardziej gangsterską 
robotą, jak np. uprowadzanie 

| statków handlowych.
Tak więc Taiwan, wyspa i 

I skradziona narodowi chińskiemu j 
j przez imperialistów amerykan- i 
skich, stała się dziś bazą wypa­
dową czangkaiszekowskich pi­
ratów, będących na żołdzie 

| USA i szkolonych przez „spe- j 
i cjalistów“ amerykańskich. Z te- j 
go gniazda czynią oni bandy- 

: ckie wypady na morze pod j 
i ochroną lotnictwa amerykan-1 
skrego, w celach grabieżczych. ;

Jedno jest jednak pewne, że j 
nadzieje imperialistów amery- 

; kańskich związane z tą wyspą. : 
skazane są na klęskę. ' Jak 

! wszystkie dotychczas nadzieje na | 
ujarzmienie wolnego narodu ; 

j chińskiego.
B. R. j

Kto pragnie pokoju 
w Indochinach

7 maja br. premier rzą­
du francuskiego Laniel 
ogłaszając w parlamencie 
wiadomość, że Dien Bien 
Fu zdobyte zostało przez 
Wietnamską Armię Ludo­
wą oświadczył m. in.: „Nie 
pominęliśmy żadnej okazji, 
aby doprowadzić do poro­
zumienia“.

Francuska opinia pu­
bliczna oceniła to oświad­
czenie premiera jako ordy­
narne kłamstwo. Naród 
francuski wie doskonale, 
że to właśnie kolejne rzą­
dy francuskie odrzucały 
wszystkie propozycje Ho 
Szi Mina, zmierzające do 
zaprzestania rozlewu krwi 
i pokojowego uregulowa­
nia problemu indochiń- 
skiego. Oto fakty:
V \7  listopadzie ub. roku 
’ '  prezydent Ho Szi 

Min w wywiadzie udzie­
lonym przedstawicielowi 
dziennika szwedzkiego „Ex­
pressen“ oświadczył:

„Naród i rząd Wietnam­
skiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej jest gotów 
do rozpatrzenia propozycji 
francuskich“.
O  MARCA br. minister 
~  spraw zagranicznych 
ludowego Wietnamu złożył 
identyczne oświadczenie.

Rząd Laniela odrzuci! te 
pokojowe propozycje pod 
pretekstem, że „nie miały 
one charakteru oficjalne- £ 
go“, a w końcu pod naci­
skiem opinii publicznej 
przedstawił takie warunki 
zawarcia rozejmu, które w 
praktyce oznaczały bezwa­
runkową kapitulację armii 
ludowego Wietnamu.

O wysiłkach rządu ludo­
wego Wietnamu, zmierza­
jących do zaprzestania woj­
ny, świadczą kilkakrotnie 
ponawiane propozycje rzą­
du wietnamskiego skiero­
wane pod adresem rządu 
francuskiego:

*  6 GRUDNIA 1946 — 
prezydent Ho Szi Min skie­
rował do rządu i parlamen­
tu francuskiego apel w 
sprawie zawarcia rozeimu.

*  18 GRUDNIA 1946 — 
w liście do premiera francu­
skiego Ho Szi Min propo­
nuje natychmiastowe przer­
wanie działań wojennych.

*  7 STYCZNIA 1947 — 
Ho Szi Min w liście do gene-

rała francuskiego Leclerca 
pisze: „Sprawiedliwy po­
kój może być jeszcze za­
warty“.

*  1(1 STYCZNIA 1947— 
apel Ho Szi Mina w spra­
wie rozejmu do prezydenta 
Francji.

*  6 LUTEGO 1947 — de­
legacja ludowego Wietnamu 
udaje się do Paryża i 
proponuje natychmiastowe 
przerwanie ognia.

*  18 LUTEGO 1947 —
memorandum rządu wiet­
namskiego do parlamentu 
francuskiego w sprawie po­
kojowego rozwiązania kon­
fliktu.

*  14 CZERWCA 1947 — 
rząd ludowego Wietnamu 
zwraca się do Międzynaro­
dowego Czerwonego Krzy­
ża z prośbą o pośrednicze­
nie w sprawie przerwania 
działań wojennych i zawar­
cia pokoju.

*  20 LIPCA 1949 —
„Porozumienie z Francją 
zawsze jest możliwe“ — 
oświadcza prezydent Ho 
Szi Min przedstawicielowi 
agencji indonezyjskiej.

*  20 GRUDNIA 1949, 
2 stycznia 1950, 25 grudnia 
1951 — Ho Szi Min składa 
oświadczenia o gotowości 
ludowego Wietnamu do 
rozpoczęcia rokowań z 
Francją w sprawie zakoń­
czenia wojny.

Nie ulega wątpliwości, że 
rząd francuski miał aż nad­
to wiele okazji, aby sko­
rzystać z tych licznych 
propozycji rządu ludowe­
go Wietnamu w sprawie 
pblożenia kresu wojnie w 
Indochinach.

Oświadczenie zatem La­
niela. iż rząd francuski nie 
pominął żadnej okazji, aby 
doprowadzić do porozumie­
nia oraz obłudne manewry 
Bidault w Genewie są wy­
raźnie obliczone na oszu­
kanie opinii publicznej. 
Przytoczone powyżej fakty 
świadczą, że kolejne rządy 
francuskie, licząc na ujarz­
mienie narodów Indochin 
siłą militarną, nigdy nie 
uczyniły najmniejszego wy­
siłku, by położyć kres roz­
lewowi krwi w Indochi­
nach. Przeciwnie, wszystko 
wskazuje na to, że dążyły 
i dążą one do rozszerzenia 
ogniska wojny w Azji. II.K .



Wszyscy na stadiony i boiska!
Do Gzlonków i aktywistów Zrzeszenia Sportowego 

Szkolnictwa Zawodowego „ZRYW“
Twórcze 1 radosne stato się życie młodzieży w Poisce Ludowej. W  ciągu minionego 

dziesięciolecia, w którym kraj nasz osiągnął olbrzymie sukcesy, młodzież polska oto­
czona została najtroskliwszą i wszechstronną opieką. Każdy młody człowiek w naszvm 
kraju z ufnością patrzy w przyszłość. Przed każdym z nas otwarta jest droga do zdo­
bywania umiłowanego zawodu i rozwijania swych zdolności.

Te możliwości zapewniło nam przejęcie władzy w Polsce przez !ud pracujący miast 
i wsi. W ro..u bieżącym obchodzimy 10-tą rocznicę tego historycznego wydarzenia.

Cały nasz naród dumny ze swych osiągnięć staje do obchodu 10 rocz­
nicy istnienia Polski Ludowej. Cały nasz naród wzmaga jednocześni wysił­
ki, oby wzrastał nasz dobrobyt, aby zdobycze nauki, kultury i oświaty do­
tarły cło najbardziej nawet odległych zakqtków naszej ojczyzny.

Dzięki opiece i pomocy państwa setki tysięcy młodzieży uzyskały możliwości upra­
wiania sportu i kultury fizycznej. Rokrocznie zwiększa się ilość członków ruchu spor­
towego, z którego wyrastają utalentowani sportowcy, zdobywający dla naszych barw 
cenne sukcesy i zwycięstwa. Osiągnięcia naszych pięściarzy, szermierzy czy ostatnio 
kolarzy we wspaniałym Wyścigu Pokoju stanowią przedmiot naszej dumy i przycią­
gają do uprawiania sportu nowe rzesze młodzieży.

Do obchodu dziesięciolecia przygotowuje się cala młodzież polska; przygotowujemy 
się i my, sportowcy Zrzeszenia Sportowego Szkolnictwa Zawodowego „Zryw“

RADA GŁOWNA ZRZESZENIA SPORTOWEGO „ZRYW“ ORGANIZUJE W TYM
ROKU I SPARTAKIADĘ ZRZESZENIA. Odbędzie się ona w dniach 20 25.VI
b, r. w ośrodku górniczym — Zabrzu. Jesteśmy Zrzeszeniem .młodym, liczącym 
niewiele ponad rok. Zdobycie w tym czasie nagrody Marszałka Polski Konstantego 
Rokossowskiego za I  miejsce w  Masowym Wieloboju Sportowym, liczny start „Zry- 
wowców“ w masowych imprezach sportowych — dowodzą należytego kierunku pracy 
Zrzeszenia, WYKAZUJĄ. IŻ  NASZA SIŁA LEŻY W MASOWYM UPRAW IANIU  
SPORTU PRZEZ MŁODZIEŻ SZKOL ZAWODOWYCH.

Nie możemy jednak stanąć w miejscu. Chcemy, aby I Spartakiada naszego Zrze­
szenia, którą organizujemy w roku dziesięciolecia Polski Ludowej, stała się nie 
tylko przeglądem naszych sil, ale była równocześnie wielkim bodźcem do podniesienia 
poziomu i ożywienia pracy sportowej nas wszystkich, członków i aktywistów Zrze­
szenia Sportowego „Zryw“.

Przez zawody eliminacyjne, rozpoczynające się w kolach i prowadzące aż do skali 
ogólnokrajowej — możliwość udziału w Spartakiadzie i zdobycia mistrzowskiego tytu­
łu dostępna jest dla każdego „Zrywowca“. — Aby stworzyć ku temu warunki, nie­
zbędna jest mobilizacja WSZYSTKICH naszych kół, ca­
łego aktywu, wszystkich pracowników Szkolnictwa zawo­
dowego. Z pomocą przyjdą nam organizacje szkolne ZMę, 
których udział w dotychczasowym rozwoju Zrzeszenia 
jest bardzo duży.

Sportowcy wiejscy dyskutują nad swoim „Poradnikiem”

Do Spartakiady musimy dobrze się przygotować! 
Organizujmy treningi i zaprawy!
Wykorzystujmy dobrze nasz sprzęt sportowy! 
Dbajmy o to, aby nasze boiska, place do gier 

sportowych tętniły życiem i ruchem ćwiczącej 
młodzieży.

Otoczmy szczególna opieka wybijających się
sportowców.

Zacieśniajmy wszechstronne kontakty ze spor­
towcami LZS-ów i SKS-ćw.

Najlepsi sportowcy ZS „Zryw“ startować będą w Spar 
takiadach Rejonowych i Okręgowych oraz w Spartakia­
dzie Centralnej. TRZEBA ABY W TYM  CZASIE POD­
NIÓSŁ SIĘ POZIOM DZIAŁALNOŚCI SPORTOWEJ 
WSZYSTKICH KÓŁ. ,

Organizujmy w kolach zawody i imprezy sportowe,
organizujmy zdobywanie norm do odznak BSPO, SPO 

1 klas sportowych,
wychodźmy masowo na szlaki turystyczne, stając do 

konkursu pod nazwą „Wędrujemy po rodzinnym kraju“, 
ogłoszonego przez ZG ZMP, Komitet dla Spraw Tury­
styki oraz „Sztandar Młodych“ ł „Świat Młodych“. Roz­
pijajm y współzawodnictwo o tytuł najlepszego koła 
ZS „Zryw“ w okręgu.

Rzucamy hasło:
WSZYSCY NA STADIONY I BOISKA!
Dobrymi wynikami w nauce i nowymi rekordami spor­

towymi witamy dziesięciolecie Polski Ludowej.
NIECH AMBICJĄ KAŻDEGO Z NAS BĘDZIE, ABY 

W Y N IK I W NAUCE I  SPORCIE BYŁY JAK NAJLEP­
SZE!

Będzie to wyraz naszych gorących uczuć miłości I przy­
wiązania do naszej Ludowej Ojczyzny.

PREZYDIUM
RADY GŁÓWNEJ ZRZESZENIA SPORTOWEGO 

„ZRYW“
Warszawa, maj 1934 r.

Na początku bieżącego ro­
ku nakładem Wydawnictwa 
„Sport i Turystyka“ ukazała 
się bardzo potrzebna i cenna 
książka pt. „PORADNIK WIEJ 
SKIEGO SPORTOWCA“. Jest 
to pierwsza tego rodzaju po­
zycja z dziedziny fachowej li­
teratury sportowej, dostoso­
wana do potrzeb sportu wiej- 
kiego. Autorzy „Poradnika“ 
starali się w bardzo przystęp­
nej formie podać miłośnikom 
i organizatorom kultury fizy­
cznej na wsi oraz czynnym i 
zaawansowanym sportowcom, 
niezbędne wskazówki z dzie­
dziny najbardziej popular­
nych dyscyplin sportowych na 
wsi.

Mimo woli nasuwa się 
pytanie — czy Wydawnictwo 
(które wydało tę książkę w na­
kładzie zaledwie 10.000 egzem­
plarzy, co dla zaspokojenia 
potrzeb sportowców wiejskich 
zorganizowanych w ponad 30 
tys. LZS-ów. jest nakładem za 
niskim) oraz autorzy nie u- 
strzegli się błędów i braków?

Najbardziej autorytatywną

odpowiedź dadzą nam sami 
sportowcy/ wiejscy, bezpośred­
nio tym zainteresowani, któ­
rzy obecnie książkę tę — je­
śli tak można powiedzieć .— 
upraktyczniają. Zanim jed­
nak oddamy głos konsumen­
tom „Poradnika“, trzeba pod­
kreślić bardzo cenną i słusz­
ną inicjatywę Wydawnictwa 
„Sportu i Turystyki“, które 
nie ograniczyło się do wyda­
nia książki, ale w ślad za 
jej ukazaniem się w terenie, 
zbiera krytyczne uwagi, wiej­
skich sportowców na jej te - 
mat. Kilka odbytych już 
spotkań kierownictwa W y ­
dawnictwa, redaktorów oraz 
autorów książki z młodzieżą 
wiejską, dało bogaty materia! 
do dalszej pracy i planów wy­
dawniczych.

Sportowcy z Osuchowa budu­
ją właśnie boisko w myśl za­
łożeń „Poradnika“.

— „Poradnik Wiejskiego 
Sportowca“ jest dużą pomo­
cą w pracy naszego zespołu 
sportowego — mówi prze­
wodniczący Rady LZS, kol. 
Janusz Przetpelski. — Sta­
ramy się z niego jak naj­
bardziej korzystać. W pełni 
doceniamy wkład pracy au-

A oto co na temat tej książ­
ki sportowcy przodującego w 
woj. warszawskim LZS-u w 
Osuchowie mówili jej autorom 
i towarzyszom z Wydawnictwa 
.Sportu i Turystyki“ na od­
bytym niedawno spotkaniu.

Ten mecz emocjonuje wszystkich...

mm
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W listopadzie ubiegłego roku, na stadionie Wembley.
W  ro k u  1930 p re z y d e n t F IF A  (M ię d z y n a ro d o w a  F e d e ra c ja  Z w ią z k ó w  P i łk i  N o ż n e j) F ra n c u z  p. R lm e t, 

u fu n d o w a ł p u c h a r, o k tó r y  w a lc z y ć  m ogą re p re z e n ta c je  w s z y s tk ic h  p a ń s tw  ś w ia ta  bez w zg lę d u  n a  k w a ­
l i f ik a c je  a m a to rs k ie  lu b  zaw odow e . Z w y c ię s tw o  w  P u ch a rze  R im e ta  je s t też ró w n o zn aczn e  że z d o b y ­
c iem  m is trz o s tw a  św ia ta . Do te j  p o ry  tu rn ie jó w  ta k ic h  b y ło  c z te ry . P ie rw s z y  w  ro k u  1930 p rz y n ió s ł 
z w y c ię s tw o  U ru g w a jo w i,  k tó r y  p os iada ł w ty m  czasie ju ż  d w u k ro tn ie  t y t u ł  z w y c ię z c y  o lim p ijs k ie g o  
(1924 i 1928), d ru g i w  ro k u  1934 z a k o ń c z y ł się tr iu m fe m  W ło c h ó w . P o w tó rz y l i  go o n i ró w n ie ż  w  ro k u  
1938. W o jn a  p rz e rw a ła  c y k l  ro z g ry w e k . O d n o w io n o  je  d o p ie ro  w  ro k u  1950, k ie d y  to  U ru g w a j z d o b y ł 
p u c h a r, p o k o n u ją c  p e w n y c h  s ieb ie  B ra z y li jc z y k ó w .

Prezydent Zapotocky  
wśród uczestników VII Wyścigu Pokoju

O b e cn ie  p rz y g o to w u je m y  się do 
d ru g ic h  po w o jn ie  ro z g ry w e k  p i ł ­
k a rs k ic h  o m is trz o s tw o  ś w ia ta ; 
tu r n ie j  f in a ło w y  odb ę d z ie  się  w 
S z w a jc a r ii.

J e d n y m  z n a jp o w a ż n ie js z y c h  
k a n d y d a tó w  do b e rła  m is trz o w s k ie ­
go są — w e d le  o g ó ln e j o p in i i  z le j  
i ta m te j s tro n y  oceanu — W ę g rzy . 
N ic  d z iw n e g o  w ię c , że p rz e g o to ­
w a n ia  W ę g rów  do m is trz o s tw  o b ­
s e rw o w a n e  są szczegó ln ie  d o k ła ­
d n ie . S k ła d a ją  się  na n ie  bardzo

J a k i będzie  w y n ik  rew anżowego
sp o tka n ia ?  Jes t to  n a tu ra ln ie  te m a t, 
k tó r y  p a s jo n u je  m il io n y  m ło d z ie ż y  
na c a ły m  św ie c ie . W n ie m n ie js z y m  
s to p n iu  b ud z i on z a c ie k a w ie n ie  
ró w n ie ż  i  u nas, ty m  b a rd z ie j,  że 
f i lm  ze s p o tk a n ia  lo n d y ń s k ie g o  p o ­
k a z y w a n y  b y ł n ie m a l w e  w szys t­
k ic h  k in a c h  P o ls k i, k u  ra do śc i m ło ­
d ych  e n tu z ja s tó w  p iłk a rs tw a .

Z a ró w n o  W ę g rzy , ja k  1 A n g lic y  
p rz e p ro w a d z ili s k ru p u la tn ie  p ro -

19 bm. w gadzinach wieczór- t Rady Ministrów — Siroky, wi- 
nych czechosłowacki Komitet | ceprezes Rady Ministrów i Mi- 
Kultury Fizycznej gościł w j nister Obrony Narodowej 
Słowiańskim Domu Reprezen-1 gen. Cepicka, wicepremier i M i­
licyjnym w Pradze uczestni- j nister Kultury — Kopecky. 
ków V II Wyścigu Pokoju. i Spotkanie upłynęło w miłej i

Na spotkanie przybył Prezy- | przyjacielskiej atmosferze, 
dent CSR — Zapotocky, prezes >

Bili wypoczynku w Pradze

s ys te m a tyczn e  tre n in g i,  p row a d zon e  ; g ra m  p rz y g o to w a w c z y . W ę g rzy  ro - 
od  szeregu m ie s ię cy , o raz szereg ! z e g ra li p rzed k ilk u n a s to m a  d n ia m i 
sp o tk a ń  k o n tro ln y c h . N a jw a ż n ie js z e  ; sp o tk a n ie  z A m s te rd a m e m  ( ja k o  
z n ic h  o dbędz ie  się w n ie d z ie lę  w : B udapeszt), w y g ry w a ją c  bezape la - 
B udapeszc le , dokąd  p rz y ja d ą  A n g ii-  c y in ie  4:1. G o rze j p o w io d ło  się 
cy, b y  p o k u s ić  się o re w a n ż  za ' A n g lik o m . W ub . n ie d z ie lę  z a ró w - 
c iężką  p o ra ż k ę  (3:6), ja k ie j  d o z n a li ! no  ich  p ie rw sza  ja k  i d ru g a  , re p re - 
u b . je s ie n i w  L o n d y n ie . ze n ta c ja  p o n io s ły  p o ra ż k i z J u g o ­

sław ią, w  B e lg ra d z ie  0:1, w  L u b la -  
n ie  (m ecz zespo łów  B) 1:2.

N ie d z ie ln y  m ecz w  B udapeszcie  
b u d z i n ie b y w a łe  za in te re s o w a n ie  
na c a ły m  św ie c ie . ( t. m .)

torów, ale nie znaczy to 
jednak, że autorzy, których 
tu dziś gościmy, ustrzegli 
się od braków przy opraco­
wywaniu tej książki.

Przede Wszystkim książka 
jest napisana nieprzystępnie, 
nie jak dla młodzieży wiej­
skiej, a co najmniej dla in­
struktorów, względnie wy­
soko zaawansowanych spor­
towców. Jest w niej sporo 
sformułowań i określeń tech­
nicznych, z którymi trudno 
dać sobie radę. W tym wv-' 
padku potrzebny bytby od­
powiedni siownik sportowy, 
umieszczdhy przy końcu 
książki. „Poradnik“ jest u- 
bogo ilustrowany dobrymi 
rysunkami; brak jest ży­
wych zdjęć, które z jednej 
strony mogą uczyć, a z dru­
giej zachęcać młodzież do 
sportu. Nadto niektóre dyscy 
piiny sportu są potraktowa­
ne za obszernie. Np. gra w 
palanta, której poświęcono 
sporo miejsca; na wsi nikt 
jej nie uprawia. Uważam 
też, że cena książki, która 
powinna być w ręku każde­
go sportowca i działacza, 
jest za wysoka.
Bardzo wiele uwag pod a- 

dresem autorów książki wy­
sunął kol. Stefański; mimo że 
jest on zaawansowany w pły­
waniu i gimnastyce, to ko­
rzystanie z podręcznika przy­
chodzi mu z wielką trudnoś­
cią. Brak jest polnych wyjaś­
nień do ćwiczeń, a co naj­
ważniejsze — brak pokazania 
tych ćwiczeń na dobrych ry­
sunkach. Np. takie określenia 
w gimnastyce, tak „nachwyt“. 
czy ..podchwyt“ bez, rysunku i 
odpowiedniego objaśnienia, nic 
nie dają początkującym spor­
towcom, którzy me wiedzą, 
jak to wygląda w praktyce. 
Wskazuje on na konieczność 
omówienia w książce takich 
dyscyplin, jak tenis stołowy.

który jest bardzo popularny 
na wsi oraz gra w szachy.

Wiceprzewodniczący spół­
dzielni produkcyjnej, tow. 
Szczepkowski, stwierdza:

— Książka podobała mi 
się; pomogła ona nam prze­
de wszystkim przy budowie 
boiska sportowego. Dostaliś­
my na ten cel od spółdzielni 
2 ha ziemi. Myśleliśmy 
początkowo, wzorując się 
przy tym na innych planach, 
że nie można zbudować bo­
iska na mniejszym kawał­
ku pola. Tymczasem korzy­
stając z „Poradnika“, wybu­
dujemy taki sam obiekt 
tańszym kosztem i na mniej­
szym odcinku ogrodu par­
kowego w pobliżu świetlicy.

Jeden z autorów książki 
Jan Sipowicz, stwierdził na 
zebraniu, że krytyka i życze­
nia wysunięte przez ze­
branych jako słuszne bę­
dą uwzględnione w następ -  
nym. poprawionym wydaniu. 
Naczelny redaktor, tow. Skrzy­
pek poinformował sportoW-

— Mam zastrzeżenia co 
do pobieżnego i nie wyczer­
pującego potraktowania w 
książce norm na BSPO i 
SPO — mówi kol. Madeń- 
ko. — Brak jest w książce 
pełnych nprm na odznakę, 
oraz wyjaśnień, jak i kiedy 
trzeba je zdobywać. M o­
im zdaniem trudno było au­
torom omówić dokładnie 
wszystkie dyscypliny sportu 
w jednej książce, dlatego u- 
ważam, że należałoby wy­
dawać mniejsze broszury 
specjalnie dla LZS-ów, a 
każda z nich powinna oma­
wiać jedną dziedzinę spor­
tu.

ców o planach wydawniczych 
na rek bieżący. M. in. ukażą 
się małe broszury d!a LZS-ów 
z dziedziny gimnastyki, lekko­
atletyki, piłki nożnej, pływa­
nia, podnoszenia ciężarów i 
strzelectwa. Niebawem wyjdzie 
książka pt. „Sport na wsi“» 
która pokaże osiągnięcia mło­
dzieży wiejskiej w sporcie,, 
wyniki czołowych sportowców 
wsi, ich rekordy itp. Książka 
ta będzie bogato ilustrowana»

Nakład „Poradnika Wiejskie­
go Sportowca“ będzie wzno­
wiony, poprawiony i uzupeł­
niony tak, aby w pełni mógł 
służyć młodzieży wiejskiej W 
podnoszeniu poziomu sportu.

Kierownictwo wydawnictw» 
„Sport I Turystyka" zwraca 
się za naszym pośrednictwem 
z gorącym apelem do spor­
towców wsi, aby w dalszym 
ciągu przeprowadzali dyskusję 
nad „Poradnikiem", nadsyłali 
swoje krytyczne uwagi ) wnio­
ski, Piszcie na odres: Wydaw­
nictwo „Sport i Turystyka“, 
Warszawa, ul. Rutkowskiego 
7/9.

.1. DEMPNIAK

MECZ WĘGRY — ANGLIA  
W POLSKIM RADIO

Mecz Węgry — Anglia bę­
dzie transmitowany w ca­
łości przez 10 rozgłośni ra­
diowych, w tym przez Pol­
skie Radio, które nada 
transmisję w dniu 23 bm. 
w obu programach w godz. 
16.20 — 18.30.

Drugie zwycięstwo  
koszykarek CSR

W A R S Z A W A . W środę  19 bm  
o d b y ło  sie w W arszaw ie  na k o r ­
tach  C W K S  d ru g ie  m ię d z y n a ro d o ­
we s p o tk a n ie  w k o szykó w ce  k o ­
b ie t m ię d z y  re p re z e n ta c ja m i Cze­
c h o s ło w a c ji I W a rsza w y . M ecz
za k o ń c z y ł się za s łu żo n ym  z w y ­
c ięs tw e m  gości — 63:45 (16:7).

s ę k i  k o l e j d o
$$$ iJOwOOww

(OD ArŁASNEGO KORESPONDENTA)
A uńęc mamii już za sobą [ w rezultacie drugie miejsce. A ■ 

V ' l  \Vyś<ig Pokoju. Kolarze,: to przecież duży sukces, 
którzy przejechali w ciągu Swoje uwagi wypowiadają 
dwóch tygodni przeszło 2 tys teraz dalsi nasi kolarze. Pod- ' 
kilometrów, organizatorzy, sę- j czas żywej dyskusji dochodzi- , 
dziowie i my, dziennikarze, któ- j my do Vaclavske Namesti. To ; 
rych zjechało się na tę gigan- , centrum Pragi. Po obu stronach 
tyczną imnrezę kilkudziesięciu szerokiej ulicy tłumy ludzi na I 
ze wszystkich zakątków Euro- chodnikach. W sklepach — i 
py —  wszyscy korzystają te- i ruch. Podobnie jak i u  nas, do- 
raa z zasłużonego wypoczynku konano w Czechosloicacji nie­
wielu z nas przebywa po raz ; dawno obniżki cen. Podobnie 
pierwszy w Pradze. M :asto ma ; jak i u nas, większość towa- 
w sobie wi -!e uroku i wdzięku rów w sklepach zaopatrzona 
Człowiekowi, który zawitał tu ' jest w kartki z podwójnymi ce­
pa raz pierwszy, trudno jest cal- nami: dawną, przekreśloną i 
kowicie oddać to bogactwo wra- nową, wskazującą przeciętnie 
żeń. jakich doznaje się tu na | blisko 20 proc. obniżkę, 
ka dy i kroku. Oczywiście kil- j Nasza dzisiejsza przechadzka 
ka dni pobytu, to za mało, aby ! dobiega końca. Spieszymy do 
choćby pobieżnie wszystko o -  j hotelu na obiad. Po południu ko- 
bpjrzeć i uszeregować w przej- larze polscy udają się do gó­
rzystym reportażu. ; syczących ich robotników i pra-

Idziemy na spacer z naszymi j równików praskich, którzy 
reprezentantami. Toczy się | objęli patronat nad naszą eki- 
przyjacielska pogausędka. N :e ! P6-
scdźcie jednak, że tematem ; n° kraju wracamy pod ko- 
rozmów jest wyłącznie piękno i me- bieżącego tygodnia.
Pragi. Zbyt świeże bowiem są! RYSZARD ZDEB
wspomnienia z wielkiego W y -4 
śc g i; na usta cisną się słowa I ■ ★
o sportowe] walce na trasie, o : Praskie zakłady pracy gościły 
tom, kto jechał najlepiej, komu jg kolarzy -— uczestników
nie powiodło się. _ V II Wyścigu Pokoju.

Wyścig był o wiele trud- Reprezentantów Polski podr|- 
" la- ‘ - -  -

,mu zabrakło imprez sporto­
wych, które są przecież nieod­
łączną częścią młodości. Ale o 
sporcie płockim powiedzmy 
chronologicznie...

głośniki na cały Płock.
A oto kilka kwiatków z tej 

spikerskiej taczki. Wstęp miał 
Główną imprezą sportowa \ charakter ogólny, a więc: „...dziś 

miały być zawodu z udziałem uprawiamy nie tylko sport wy- 
kadry lekkoatletycznej CRZZ. ¡czynowy, ale także niestety 
Stert rekordzisty Europy Sidły masowy..." Później przeszedł do 
— to niecodzienne przeżycie dla i opisu zawodów: 
miłośników sportu. Tymczasem _  ....teraz właśnie pracownik

gra toczyła się z przewagą \ O nich to mówili nam miej-
Gwardii lecz nie to było n a j - ) scowi działacze, że od trzech 
bardziej interesujące. I , ,

. . . \mt na stadion przychodzi taGłównym bohaterem meczu ! , . .
był spiker, który transmitował ; sama prupka entuzjastów lek- 
przebieg spotkania nie tylko na 

I stadion Stali, ale również przez

o zawodach tych niewiele wie- 
j dziano, na terenie Płocka. Jedy­
nie działacze PKKF  usiłowali 
coś niecoś przygotować na boi­
sku. Wszystko jednak rozbijało
się o brak funduszy na ten cel. , _. ,. . . ,
Gołymi rękami trudno zmwelo- i l  , Sf,ndiMUe 1 ]ihcach
w a ć  tw a rd e  in k  k a m ie ń  hniżskn P i0c fc “  b ^ a 2 te 9 °  POWOdu p o -wszechna.

Gwardii po minięciu przeciwni­
ka ulokował plastycznym strza­
łem piłkę, która, doprowadziło, 
do drarnatyczności przeciwni­
ków".

koatletyki. Ta dziedzina sportu 
jest zupełnie w Płocku zanie­
dbana. Zawodnicy nie mają 
opieki i — perspektyw dalsze­
go rozwoju.

Niestety, taka musi być sy­
tuacja, ponieważ budżet kola. 
Stali przy Fabryce . Maszyn 
Żniwnych wynosi 100 (sto) zł, 
a rada koła, przyzwyczajona do 
przysłowiowe i „manny“, czeka 
na nią, nie próbując własnymi 
środkami zdobyć potrzebnych 
funduszy.

wać twarde jak kamień boisko 
Rada Narodowa nawet w tym 

uroczystym dniu nie zaintereso­
wała się zupełnie imprezami 
sportowymi, traktując je jako

ACH, TO BOISKO.

Opisany mecz przyniósł inne! . .  . .
ciekawe spostrzeżenia. Jedno z utórei nniem ¡n Sf-W ° bazJe’ na 
nich, jak sądzimy, powinno być i p!o ‘ „ sportowcy

zło konieczne. Na prośbę o'po- { % ^ ; , e™ * l ° * ie™ ™ zych 0T‘ \ opłakany widok. PB o £ Wl°

Janusz Sidło
Foto. Z. Rytel

tu  r.zy niż w poprzednich ta- i mowa! Związek Zawodowy Pra­
to ch— takiego zdania jest Kró- . cowników Poczt i Telegrafów.

Niezwykła to była niedziela. 
Udekorowanymi ulicami Płoc­
ka przeciągały od samego

___ z
dołkami i kępkami trawy 

Przez 90 min. nie było na ! przypomina, raczej pastwisko, 
boisku dopingu, nie było en- Szatnie i trybuny — to już 
tuzjazmu. Widzowie zdawali się J rzecz nieosiągalna. A przecież 
być zupełnie obojętni dla tego i boisko Stali — to jedyny obiekt

! «-7 ~  , 4 __ 11 ----- J ~  K T J I . ł  i ć n n r f n i m i  D f n o b n

l^k — przecież losy jego zade­
cydowały się na przedostatnim 
etapie, a zwycięzcę indywi­
dualnego poznaHśmy dopiero 
w Pradze. Niektóre zespoły wy­
padły słabiej, niż oczekiwano. 
c!e trzeba to przypisać chyba 
vżewied.zy o trudnych warun­
kach naszego Wyścigu.

— Masz rację — odpowiada 
Wilczewski. — Nasz Wyścig 
wymaga sporego wysiłku. My­
ślę iż w porównaniu z rokiem 
ubiegłym jechaliśmy lepiej. Nie

rana barwne korowody m ł o - \s}?m- Później długo rozmawia-

moc w wyrównaniu boiska od- j 9anol° naszego sportu, 
powiedziała odmownie, ponie­
waż miała „na głowie" tylko im­
prezy artystyczne.

Oto pierwsze zetknięcie ze
sportem płockim, tym bardziej \ co się działo na stadionie. Nikt \ sportowy Płocka, 
nieprzyjemne, że nastąpiło w ! nie przeżywał emocji sporto- Ten krótki przegląd jednej 

uroczy- ....." 1 1 .............................

N A  S T A D IO N A C H  Ś W IA T A
1  S zw a jc a rzy  p rzy g o to w u ją  
i się bardzo  in tensyw n ie  do o r- 
r qan izow anych  p rze z  nich m i- 
{ s irzos tw  św iata  w piłce noż- 
A ne j. Obok k w a te r, trzeb a  p rze - 
% c ięż zapew nić  stad iony spor­

tow e. na k tó ryc h  rozegran e  
zostaną spotkan ia  e lim in a c y j­
ne w  g ru p ie  fin a ło w e j.

Do dyspozyc ji p iłk a rz y  sta- 
i n ie 6 boisk o łączne j pojem - 
r ności 197 tysięcy m iejsc sto- 
f  jących  i 67 tysięcy m ie jsc sie- 
j  dzących . N a jw iększy  stadion  

na 62 tys. m ie jsc  z n a jd u je  się 
w  B ernie. Stadion w  Lozan- 

f  n ie  m ieści 49 tys., w  Zu rychu  
f  35 tys ., w  G enew ie 33 tys., w  
, L u g a ro  30 tys,
1 Z o k a z ji m is trzo stw  w ypu - 
f szczono spec ja lny  znaczek  
i  p rzed s taw ia  - cy p iłk ę  na tle  
i. ku li z iem skie j.

ostrąM acy, za p o w ia d a ją  
c iekaw ą  w a lkę ,

W  zaw odach tych spodzie­
w a n y  jest ró w n ież  u d zia ł za ­
w o dn ikó w  polskich.

W  dn iach od 25 czerw ca  do 
4 lipca ro ze g ran y  zostanie w  
Sofii w ie lk i m ię d zy n a ro d o w y  
tu rn ie j koszykó w ki z ud zia ­
łem  rep re ze n ta c ji państw  de­
m o k ra c ji ludow ej, C hin o raz  
K orei.

dniu tak dla Płocka

W milej i serdecznej aimosfe 
rze kolarze nasi podzielili się 
swymi wrażeniami z Wyścigu 
ze związkowcami czechosłowac­
kimi. Na zakończenie spotkania 
Polacy podejmowani byli trady­
cyjną lampką wina.

P R A G A . W  ra tu szu  m ias ta  P ra g i 
o db y ła  się 19 b m . u roczys tość  roz-

dzieży w ludowych strojach 
Nadwiślański Płock stał się 
tego dnia miastem młodzie - 
ży, śpiewu i radości. N.a pia­

liśmy z przewodniczącym PKKF 
o sporcie w tym mieście, o po­
ważnych trudnościach, które 
dwajają się jeszcze wskutek

each, na ulicach, nad pięknym \ całkowicie obojętnego stosun-
brzegiem Wisły 
ochoczo.

bawiono się

Komitet organizacyjny „Świę­
ta Młodości" urządzał występy 
zespołów artystycznych, nie tyl-

d an ia  n a g ró d  zw yc ię zco m  V I I  k o -  ! ko miejscowych, lecz również
larsklego Wyścigu Pokoju. Na u ro ­
czystość przyby li członkow ie Ś w ia ­
tow ej Rady Pokoju  Josb itaro -H ira

jest to bynajmniej powód do j o raz  H oclinova  s p u rn a . 
zarozumiałości, ale ja osobiście j O b e cn i b y li  ró w n ie ż  am basador 
cieszę się bardzo, iż każdy z \ P R L  w  C zech o s łow a c ji — W ik to r  
nas dał ze siebie tyle na ile j G rosz, am ba sa d or ZSRP. -  F i r ju b in  
było go Stać, CO przyniosło nam o ra z  am ba sa d or N R D  — K oenen .

i innych znanych w całym kra 
ju. Było i „Mazowsze“ i zespół 
artystyczny Zakładóia im.

ku do spraw sportu 
Rady Narodowej.

ze strony

Imprezy poranne rozpoczęły 
się o godz. 11.30 zawodami siat-

Strzełczyka z Łodzi i obchodzą- j kówki pomiędzy Ogniwem a 
cy jubileusz 500-nego występu LZS. o  godz. 12 wystartowali 
-  zespół harcerzy z Płocka. , piłkarze Gwardii . Płock pr2e.

Myliłby  ̂się ten, kto by są- \ ciw drużynie zrzeszeń związko­

wych, a i sami zawodnicy trak- ! sportowej niedzieli i to niedzieli 
towali swój udział w meczu ja- | szczególnie uroczystej, nasuwa 
ko smutny obowiązek. | wiele wniosków. Chcielibyśmy,

1 tu zaczynamy snuć niewe- j by te kilka słów spowodowało 
sole refleksje. Widocznie widzo- I większą uwagę dla spraw spor-
wie nie czują się zupełnie zwią­
zani z grającą drużyną, nie czu­
ją, ie to jest ich drużyna, nie 
martwią się, że przegrywa i nie 
cieszą, gdy odnosi zwycięstwo.

tu ze strony Rady Narodowej, 
władz zrzeszeń sportowych i 
PKKF. Widać z tego, że sport 
nie cieszy się również uznaniem 
ze strony płockiej organizacji 
zetempowskiej.

Niech tej młodzieży, która 
tak licznie zapełniła ulice i par­
ki Płocka w dniu .,Święta Mło­
dości“ otwarta zostanie droga
dla podnoszenia na wyższy po- 

Kultury

dził, że wśród bogatego progra- I

W ązasie, gdy kadra CRZZ 
rozgrywała swoje zawody, na 
bieżni i skoczni, korzystając z 
obecności licznie zebranych ivi- \ o tym pamiętać.. 
dzów. startowali lekkoatleci : 

wych. Przyszło około 1500 osób, Płocka. 1

iom jej kultury fizycznej. 
Młodzież i sport — to niero­
zerwalne sprawy. Trzeba stale

A. JUCEWICZ

W  B udapeszcie odbędą sie 
w  dn iach od 29 do 30 m aja  
in teresu jące  zaw od y le k k o ­
a tle tyczn e, w  k tó ryc h  w ezm ą  

f  u d z ia ł zaw od n icy  12 k ra jó w . 
/  G łów nym  pu nktem  za in te reso ­

w an ia  jest oczyw iście bieg na 
f  5 km , w  k tó rym  w ezm ą p raw - 
f  dopodobnie udzia ł: Zatopek, 

Kuc, Kovacs, Belg Gaston 
R eiff, N iem iec Schade. Szwed  
A lbertso n  i w ie lu , w ie lu  in ­
nych.

Równie c iekaw y  po jedynek  
stoczą Sredniodystansow cy. Na 
Starcie 1500 m  staną m . in.:

We w szystkich  p ra w ie  k ra ­
jach  o d b y w a ją  się in tensyw ne  
p rzyg o to w an ia  do m is trzo stw  
E urop y w  lekkoa tle tyce . Do 
te j po ry  zqłosiło  się 28 k ra ­
jów . O statnio zg łos ił się Z w ią ­
zek  R ad ziecki, k tó reg o  e k i­
pa będzie n iezw yk le  s ilna. 
Liczyć ona będzie  ok . 100  
osob.

Tegoroczne m is trzo stw a  E u­
ropy  będą n a jw ię k szy m i po 
w o m ie . (W  Oslo i B rukse li 
s ta rto w a ły  ty lk o  23 k ra je ). Ho­
norow ym  przew od n iczącym  
m is trzo stw  Jest p re zyd e n t 
S zw a jc a rii d r  R ubatte l, Na 
stad ion ie  N eu feld  w  Bernie  
p ro w ad zi się rozbudow ę try ­
buny — pom ieści ona około  
23 tysięcy osób.

, i — ' ■ -»wu mi -u.'.*' i cą ui» iii»»
# J u n g w irth  (CSR), Lueg z N ie-

i ec. zach .: na 800 m Jurta- 
w irth  pobiegn ie  z Niem cem  
U lzh e im erem . ig n a tie w  spotka  
sie na 400 m  z czołow ym  za ­
w o dn ik iem  tego dystansu Ka­
ro lem  Haasem.

W  rzu c ie  m łotem  d o jd zie  do 
po jedynku  na lepszych w Eu­
rop ie  spec fa l;s*ów tej k o n k u ­
re n c ji. N azw iska N orw ega  
S tra n d li, W ęgrów  C serm aka i 
N em etha o ra z  Czechosłow aka

M O S K W A . S tu d e n tk a  u n i­
w e rs y te tu  w  T b i l is i  D w a lisz - 
w i i i  u s ta n o w iła  re k o rd  ZSR R  
w  s ko ku  w da l, o s iąga jąc  w y ­
n ik  6,25 m , ró w n y  o fic ja ln e m u  
re k o rd o w i św ia ta  H o le n d e r ld  
B la n k e rs -K o e n .

W y n ik  D w a U s z w ilł je s t 
c z w a rty m  w snarM a*ym  re z u l­
ta te m  ja k ie  o s ią g n ę li le k k o ­
a tle c i ra d z ie e rv  w  m a ju  b r. 
W  u b . tvgodr> iu  18-!e tn ia  T u -  
ro w a  osiągu r ła  na  100 m — 
11.6 sek.. K r iw o - o  o w  rz u c ił  
m ło te m  60,74, a K u z n ’ ecow  O- 
szczepem  — 76 61 W y n ik ’ te  
są n o w y m i re k o rd a m i ZSRR.
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